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Telefony „Głosu Polskiego” 


dministracja i ekspedycja: 1-99. 


lufro exposé min. Zdzie” 
chowsk eno 


Tekst mowy jest już ostafecznie 
usfaleny 

Nasz warsz. koresp, telefonuje: 

Porządek dzienny środowego posie- 
dzenia sejmu zawiera cały szereg pierw- 
szych czytań, w tej liczbie pierwsze czyta- 
nie projektu p. Stanisława Grabskiego. o 
ustroju szkolnictwa. Na porządku dzien- 
nym nie figuruje ekspose p. Zdziechow- 
skiego, jednak zostanie ono złożone poza 
porządkiem dziennym, Tekst  elkspose 
jeszcze wczoraj na posiedzeniu rady mini- 
strów został ustalony ostatecznie, 


Rozłam w „Wyzwoleniu” 


Grupa pos, Dąbskiegn łączy się 

ze związkiem chłanskim 

Nasz warsz, korespond. telefonuje: 

W związku z obradami rady naczelnej 
„Wyzwolenia“ mówiono wczoraj w sej- 
mie, że tak zwana grupa pos. Dąbskiego, 
składająca się z 19 posłów, zamierza wy- 
słąpić z kluou, Powodem rozłamu jest sía- 
nowisko większości klubu w sprawie po- 
łączenia się z ;$rupą pos. Bryla, to jest z 
t. zw, związkiem chłopskim, Secesja pos. 
Jana Dębskiego domaga się kategorycznie 
takiego połączenia i nie mogąc uzyskać 
zgody większości klubu, zamierza uczynić 
to na własną rękę. 


Trakfał handlowy z Sowie- 
temi 
Rokowania rozpaczną się w sfyczniu 


Nasz warszawski korespondent tele- 
fonuje: 

Premjer i minister spraw zagranicznych, 
p. Skrzyński, konferował wczoraj z posłem 
polskim w Moskwie, prof. Kętrzyńskim, w 
sprawie wszczęcia rokowań z sowietami o 
traktat handlowy. Układy te rozpoczną się 
zapewne w styczniu roku przyszłego, 


Rokowania likwidacyjne 
z Niemcami 
będą priour aa grudnia w Ber- 
nig 


Nasz warszawski korespondent tele- 
fonuje; 

W dniu wczorajszym zastępca ministra 
spraw zagranicznych, p. Morawski, konfe- 
rował z posłem niemieckim p. Rousche- 
rem, w sprawie tak zw, rokowań likwida- 
cyjnych, Będą one wznowione w Berlinie 
dnia 16 grudnia. 


Konferencia rozbrojeniowa 
zakończona 
8 pumktów uzgodniono, jeszcze 
Sporne 


GENEWA, 7 grudnia. (PAT), Dyskusja 
komitetu rady ligi w sprawie konierencii 
tozbrojeniowej została zakończona. Poro- 
zumienie osiągnięto co do 8-miu punktów. 
dwa zosłają sporne, 


GENEWA, 7 grudnia. (PAT). Robert 
Ćeci! i Paweł Bonos roświadczyli w wy- 
wiad "ie prasie, że zasadnicze porozumie- 
nie jest osiąfnięfe i że dzieło rozbrojenia 
nigdy nie było tak poważnie i zgodnie po- 
sławiore. Sporne kwestje będą jeszcze 
omawiane, 

Pomimo tego optymizmu różnice doty- 
czą spraw zasadniczych 
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Pos. ByrKa będzie ciąć budżet 


Za dużo dygnitarzy w ministerstwie skarbu 
Wywiad z delegatem oszczędnościowym, pos, dr. Wład. Byrktą 


Donosiliśmy o fakcie uproszenia pos. 
Byrki na delegata oszczędnościowego do 
ministerstwa skarbu i z prawdziwem za- 
dowoleniem podkreśliliśmy trafność wy- 
boru, który padł na najpoważniejszego 
zrawcę skarbowości w obozie opozycji 
przeciw rządowi p. Grabskiego, 

Obecnie dr, Byrka podzielił się z na- 
szym korespondentem warszawskim szki- 
cem swych zamierzeń 

— Należy przystąpić do akcji oszczęd- 
nościowej jaknajszybciej — mówi p. Byr- 
ka, Redukcja budżetu jest oczywistą ko- 
niecznością, nietylko dlatego, iż zależy od 


dlatego, iż w oszczędnym budżecie leży 
przyszłość państwa, 
— W jakich granicach, zdaniem p. pre- 
kesa, należy zredukować budżet? ` 
— Właśnie — odpowiada nasz rozmów- 


| 
niej uzyskanie pożyczki zagranicznej, ale | 


— 
e 


ca — idzie o granice. Redukcia AEA, 


— jest wielka, zbyt wielka liczba wyso- 


misi mieć pewne granice. Nie można s kich urzędników, I tu tkwi tajemnica, iż 
zgodzić np. z twierdzeniem, iż winniśmy | próby oszczędności w budżecie minister= 


sobie -nakreślić budżet miljardowy, co moż 
na uzyskać przez przerzucenie pewnych 
świadczeń na samorządy. 


— O ile znane mi są — dodaje dr. Byr- 
ka — projekty oszczędnościowe rządu, 
rozwiązują one sprawę redukcji budżetu 
realnie, 


Rozmowa zeszła na tory oszczędności 
w preliminarzu budżetu ministerstwa skar- 


bu, 


Resort ten — twierdzi p. Byrka — wol- 
ny był dotąd od nożyc oszczędnościowych. 
Raczej był on stale rozbudowywany, za- 
miast świecić przykładem oszczędności. 
W resorcie tym, niechaj mi wybaczą, 
uśmiecha się p. delegat oszczędnościowy, 


Niemcy 


stwa skarbu nie mogą wyjść z jego łona, 


— Tej przykrej roli podejmuje się p. 
prezes — rzucamy. 


— Taka już moja dola — skarży sią 
żartobliwie p. Byrka; narażać się, 

— Jak p. prezes zamierza to „kontya 
nuowąć”? 


— Myślę, iż redukcję należy zacząć 
właśnie od „góry“, od centrali i urzędów 
podległych ministerstwu, Nie wyobrażam 
sobie jednak, aby redukcja mogła dotknąć 
urzędy niższe, jak np. urzędy wymiaru po- 
datków, kończył nasz rozmówca 

Podziękowaliśmy p. Byrce za tax ła 
skawe podzielenie się z czytelnikami sweer 
mi zamierzeniami 


olimĘGIE Kryzysu gabineto 


wego 


Narady nad koalicia dla nowego rządu 


BERLIN, 7 grudnia (Pat). W związku 
z obecnym kryzysem gabinetowym, pre- 
zydent Hindenburg przyjął prezydenta 
Loebego, a dziś przed południem szefów 
frakcji parlamentarnych. Pierwsi przyjęci 
zostali przywódcy socjal-demokratów: Her- 
mann, Müller i Dittmann, 


O przeprowadzonych rozmowach z pre- 
zydentem Hindenburgiem „Vorwärts" 


odnieśliby się do koncepcji rządu, oparte- 
go na t. zw wielkiei koalicii, w skład któ- | 
rej weszliby socjaliści, demokraci, cen- 
trum i partja ludowa. | 


Przywódcy socjalistów oświadczyli, że 


Małżonka angielskiego minis 
stra spraw zagranicznych, ia» 
dy Chamberlain, jedyna kobie- 
ta, która jężdzi na wszystkie 
konwentykie dyplomatyczne i 
asystuje stale swemu mężowi 
przy aktach oficialnych - otrzy” 
mała od króla Jerzego wielki 
krzyż brytyjskiego orderu kró. 
lewskiego 


pi- 
sze, że ten ostatni zapytał, jak socjaliści | 


będą mogli dać odpowiedź po uchwale 
kongresu frakcji socjalistycznej Reichsta- 
gu, kióry zbierze się w najbliższą środę. 
Przywódcy soc'alistów zaznaczyli, że w ło- 
nie ich pdrfii, po doświadczeniu z 1923'r.. 
panuje uprzedzenie w stosunku do ich 
udziału w wielkiej koalicji. 


Prezydent Hindenburg wyraził życze- 
nie, aby odpowiedź socjalistów nastąpiła 
w formic pisemnej 


Dziś przed APE prezydent Hin- 
denburś przyjął przywódcę frakcji nie- 
miecko-narodowej i frakcji umiarkowa- 
nych, 

Tägliche Rundschau", organ partii lu- 


Pod paktem gwarancyjs 
nym locarn., jedynym 
z sześciu dokumentów; 
ułożonych w Locarno i 
podpisanych w Londy» 
mie—widnieją pieczęcie 
i podpisy przedstawi" 
cieli Niemiec; Belgji, 
Francji, Anglji i Włoch 


| dowej, donosi, że przywócy frakcji łudowej 


p RZEZ ME 


oświadczyli gotowość współpracy ze wsz 
stkiemi partiami, nie wyłączając sociau 
stów. 

„Berliner Zeitung am Mittag" donosi, 
że ze strony partji ludowej wysunięto pro- 
jekt utworzenia gabinetu urzędniczego, 
złożonego z przedstawicieli wielkiej koali- 
cji, pozbawionego jednak odpowiedzialno= 
ści politycznej. Dziennik w ypowiada się 
przeciwko temu projektowi. 

W ostatniej chwili donosi agencja Wolf- 
fa, że rokowania między partiami w spra» 
wie tworzenia nowego rządu doznały pe- 
wnej zwłoki i prez. Loebe wyjechał na kila 
ka dni z Berlina. 
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Liga Narodów czy bank Morgana? 


W prasie polskiej utarł się oddawna 
zwyczaj zawziętego spierania się o osoby, 
natomiast uporczywego milczenia, ilekroć 
chodzi o jasne sprecyzowanie punktów 
spornych i konkretnych postulatów pro- 
$ramowych. Aczkolwiek tradycja ta, jak 
wszystkie zresztą, jest zapewne bardzo 
szanowną, niechaj nam będzię wolno zro- 
bić w niej wyłom i nakreślić zasadnicze 
możliwości uzyskania pożyczki: istotnie 
chwila obecna nie pozwala nam dyskuto- 
wać o tem, czegobyśmy chcieli, ale zmu- 
sza nas do zastanowienia się nad tem, co 
otrzymać możemy. 

Istnieją 2 możliwe w teorii rozwiąza- 
nia; pierwsze — to zwrócenie się do za- 
granicy po pożyczkę, któraby nam pozwo- 
lita, prócz szeregu innych rzeczy, także 
pokryć deficyt budżetowy w okresie przej- 
ściowym i skutkiem tego niezbędne o- 
szczędności przeprowadzić w ciągu 2 lat, a 
nie 2 tygodni; drugie — to zrównoważenie 
natychmiastowe budżetu drogą drakoń- 
skich (i okrutnych) oszczędności; w ten 
sposób pożyczka na pokrycie deficytu w 
okresie przejściowym byłaby zbyteczną; 
zaciągnelibyśmy więc ewentualnie póź- 
niej pożyczkę, któraby była tylko de no- 
mine państwową, w rzeczywistości jednak 
byłaby zaciągnięta na rzecz przedsię- 
biorstw krajowych. 

Różnica między obydwoma koncepcja 
mi sprowadza się do tego: czy ma być w 
śospodarce państwowej pewien okres 
przejściowy z deficytem pokrywanym po- 
życzkami, coby nam pozwoliło nasz bud- 
żet uporządkować planowo i bez wstrząś- 
nień, czy też mamy z tego okresu przej- 
ściowego zrezygnować, a więc narazić się 
na to, że przejście od jednej fazy do dru- 
giej będzie znacznie bołeśniejsze, a nawet 
niebezpieczniejsze? 

Jeżeli się opowiemy za ewentualno- 
ścią pierwszą — jak tego żąda prof, Adam 
Krzyżanowski — t, į. powiemy, że musimy 
dostać pożyczkę, któraby pozwoliła osz- 
czędności w budżecie zrealizować tylko 
stopniowo, a więc, którąbyśmy zaciągnęli 
przed zrównoważeniem budżetu— to trze- 
ba również zśóry powiedzieć sobie, że 
się zgadzamy na taką czy inną kontrolę 
przez czynniki zagraniczne naszego budże- 
tu, Jest rzeczą wykluczoną, by kapitaliści 
zagraniczni nam pożyczyli pieniędzy na 
pokrycie deficytu budżetowego w okresie 
przejściowym bez uzyskania gwarancji, że 
będą mieli prawo kontrolowania i wgląda- 
nia w nasz budżet, Bez tego prawa mogli- 
by się słusznie obawiać, że nie zrobimy sa- 
m4 dostatecznego wysiłku dla trwałego 
zrównoważenia budżetu, dla uzdrowienia 
naszych stosunków podatkowych, kređy- 
towych i celnych, że nie skomercjalizuje- 
my należycie naszych przedsiębiorstw, itd. 
Kapitaliści obcy żądają kontroli nie dla- 
tego, że chcą nas upokorzyć, lub trakto- 
wać gorzej niż np. Francję, ale dlatego, że 
muszą mieć pewność, że będziemy gospo- 
darować w taki sposób, iż zdołamy po- 
życzkę zwrócić: w tym celu muszą prze- 
dewszystkiem mieć realne gwarancje, iż 
pożyczkę zużyjemy istotnie tylko na po- 
krycie deficytu przejściowego, nie skorzy» 
słamy zaś z niej, by deficyt, który miałby 
być według założeń tylko przejściowym, 
zamienić w stały, 

Kontrola leży nietylko w interesie wie- 
rzącieli, ale | w naszym własnym: bez 
miej istnieje 99 szans na 100, że pożyczką 
byłaby zmarnowaną, nie z powodu jakiejś 
złej woli ministra skarbu, ale jedynie dla- 
tego, że nie zdołałby się on z pewnością 
oprzeć naporowi sejmu, naszej dziwnie nie- 
orjentującej się w kwestjach finansowych 
prasy, pozbawiorego wszelkiej kultury e- 
konomicznej społeczeństwa i w nieostat- 
nim rzędzie t. zw, „słer gcepodarczych*, 
które niestety złożyły szereć dowodów, że 
się w kwestjach finansowych zupełnie nie 
srjemiują, 

Bez kontroli zmalałaby przedewszyst- 
kiem bardzo rychło po otrzymaniu pożycz- 
ki chęć przeprowadzenia oszczędności, re- 
dukcji wojska i urzędników, a w teń spo- 
sób nie usuniętoby źródła deficytu, który- 
by z „przejściowego stał się stałym. — i 
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po chwilowem polepszeniu (w czasie kon- 
sumpcyjnego zjadania pożyczki) stanęli- 
byśmy po raz trzeci wobec widma ban- 
kructwa państwa: jeżeli pierwsze w roku 
1923 nauczyło nas nareszcie, że nie można 
finansować wydatków państwa emisją 
pieniędzy, jeżeli drugie (obecne) przeko+ 
nało wszystkich, że państwo musi dostoso- 
wać swoje wydatki do zamożności społe- 
czeństwa i że wobec tego musi przepro- 
wadzić oszczędności oraz ograniczyć sfe- 
rę swej działalności, to to trzecie widmo 
bankructwa (które w razie otrzymania po- 
życzki bez kontrol stanęłoby bardzo pręd- 
ko przed nami) nauczyłoby nas wreszcie 
jeszcze jednej elementarnej prawdy, że nie 
powinno się zaciągać lekkomyślnie dłu- 
gów i że ten, kto rm! stac -ckrywa 
swoje deficyty stacza się ku ruinie, 
Kontroli więc w żadnym razie, o ile 
zaciąśniemy pożyczkę „budżetową”, u- 
niknąć nie zdołamy, Mówiąc o kontroli 
mam na myśli treść jej, t. zn. imperatywny 
wgląd w nasz budżet przedewszystkiem i 
niemniej imperatywne rady w dziedzinie 
naszej polityki kredytowej, celnej, kolejo- 
wej i t. d. Pozatem może się kontrola ta 
bądź rzucać w oczy (np. jeżeli będziemy 
mieli „komisarza ligi narodów”), bądź też 
ukrywać się pod nazwą „doradcy finanse- 


wego ministerstwa skarbu”, czy jakąś inną 
podobna. Chodzi przecież o treść, a nie o 
formę. Chodzi o to, że zagranica będzie 
miała prawo wywierać decydujący wpływ 
na całą naszą politykę gospodarczą. 

I teraz chodzi o rozstrzygnięcie kwe- 
stji, komu mamy oddać prawo wywierania 
tego wpływu: czy lidze narodów, jej komi- 
tetowi finansowemu i ewentualnemu 
przedstawicielowi Morgan and Co? 

Względy polityczno-zewnętrzne prze- 

| mawiają być może raczej za poddaniem się 

kontroli banku Morgana. Ta kontrola by- 
| łeby niewątpliwie mniej widoczną nazęw- 
| nątrz, mniej znaną, mniej głośną, Atoli 
wszystkie wzgledy gospodarcze przema- 
kontroli ligi narodów. 


łalwizj 


wiają za wyborem 

Jei zalecenia będzie 
przeprowadzić wewnątrz kraju, mimo 
sprzeciwu pewnej części sejmu czy opinii, 
niż zalecenia nieznanej bliżej i dalekiej dy- 
rekcji nowojorskiego banku. Zalecenia ligi 
z racji jej charakteru i sposobu dochodze- 
nia tych zaleceń do skutku, będa niewąt- 
pliwie bardziej celowe, lepiej przemyślane. 
bezstronniejsze i rozważniejsze. Przede- 
wszystkiem jednak ligą w stosunku do nas 
nie mogą powodować jakieś uboczne 
względy, wynikające nietylko z chęci na- 
prawy naszych finansów, ale również np, 


cczryw ca 


Liga narodów radzi 


o zajściach na granicy grecKo-bułgarskiej 


GENEWA, 7 grudnia (Pat). Pierwsze 
posiedzenie obecnej sesji rady ligi naro- 
dów zostało otwarte o godzinie 11.40 pod 
przewodnictwem Scialoji. Rada przystąpi- 
ta do zbadania sprawozdania Chamberlaina 
w śprawie zajść na granicy bułgarsko- 
greckiej. 


GENEWA, 7 grudnia (Pat). Na dzisiej- 
szem inau$uracyjnem posiedzeniu rady 
ligi narodów przedstawiciel Bułgarji ©- 
świadczył, że zgadza się z zaleceniem, za- 
wartem w sprawozdaniu komisji śledczej, 
która prowadziła dochodzenie w sprawie 
grecko-bułgarskieśo konfliktu oraz na 
przewidzianą w sprawozdaniu karę, Przed- 
stawiciel Grecji oświadczył, że przyjmuje 
zalecenie, nie godzi się jednak na karę, 
Proponuje nałożenie kary na Bułgarję, 
wreszcie zastrzega sobie prawo apelacji 
do trybunału międzynarodowej sprawiedli- 
wości w Hadze. : 


Wojska angielskie opróżniają 


|| 5 t 

Dziś beda rozpatrywane 

sprawy połsko-gdańskie 

GDAŃSK, 7 grudnia, (PAT), Genewski 
korespondent „Danziger Neueste Nach- 
richten" donosi swemu pismu co nastę- 
puje: i 

Rada ligi narodów zajmie się jutro obu 
sprawami gdańskiemi, znajdującemi się na 
porządku dziennym obecnej sesji. Sprawa 
straży polskiej na Westerplatte omawiana 
będzie na posiedzeniu jawnem, natomiast 
sprawa nominacji. nowego wysokiego ko- 
misarza ligi narodów dla Gdańska rozpa- 
trywana będzie na posiedzeniu tainem, W 
| kołach holenderskich ligi narodów zżpew- 
| niają, że kandydatura obecnego przewod- 


miczącego komisji prawniczej ligi narodów 
Van Hamela na to stanowisko ma najwię- 
cej szans. 


Kolonję małemi oddziałami, 


prawie że niepostrzeżenie 


Weneca w Ameryce 


Zasobni w kapitały przedsiębiorcy 
amerykańscy wpadli na pomysł wybudo- 
wania kopii Wenecji w Stanach Zjedno= 
czonych. Nowe miasto ma powstać w 
Lindenhurst: przy brzegach zatoki Greath 
South Bay. Nowa Wenecja ma być jak- 
najdokładniejszą kopją prawdziwej. Pro- 
wadzone w amerykańskiem tempie roboty 
mają dopomóc do dźwiśniecia miasta już 
na wiosnę roku przysziego. Zapobiegliwi 
przedsiębiorcy sprowadzają już z Wenecji 
włoskiej gondoljerów, gołębie, łodziarzy... 


| Zamiast czarzzai=nodafki 


Kemal pasza, zdarłszy z głowy kobie- 
ty tureckiej upokarzający czarczał, nało- 
żył na nią natychmiast podatki, Jak wi- 
dzimy, wolność została okupiona drogo. 
| Trzeba przyznać jednak, że drożej jeszcze 
kosztuje w Turcji wolność wolnego męż- 
czyzny, Kemal pasza nałożył bowiem na 
kawalerów podatki wyższe o 50 procent, 
| niż na żonatych, 


z chęci zysku. Tymczasem nie łudźmy się, 
że bankowi Morgana będzie chodziło prze- 
dewszystkiem o to, by nas możliwie wyzy* 
skać i że nam może narzucić cały szereg 
interesów i umów bardzo niekorzystnych, 
że będzie więcej dbał o stworzenie rynku 
zbytu dla produkcji amerykańskiej, niż o 
zbudowanie zdrowych podstaw dla naszej 
produkcji krajowej, Niewątpliwie i na ligę 
będa wywierali niektórzy kapitaliści, u- 
dzielający nam kredytu presję, by w tym 
lub owym kierunku wpływała na naszą 
gospodarkę państwową, ale presja ta be- 
dzie 1) tylko pośrednią, 2) nadto słabszą, 
3) wreszcie = co na'ważniesza — 97} 
ligi pozwalać nam będzie zawsze skutecz- 
nie į jawnie się przeciwko niepożądanej. 
presji bronić. 

Z tych wszystkich względów, do któ- 
rych przybywa jeszcze ten, że kontrola ligi 
byłaby niewątpliwie od kontroli Morgana 
krótszą (czego dowodem może być choćby 
zapowiedziany już na najbliższą przyszość 
wyjazd komisarza ligi z Wiednia i Smitha 
z Budapesztu), powiedzieć jeszcze raz 
trzeba, iż zwrócenie się z prośbą o pożycz- 
kę do ligi narodów jest istotnie najbardziej 
wskazane į im prędzej się to zrobi — tem 
lepiej będzie 

W. A. Zbyszewski. 


„Diszkodowane za busifa- 
nig“ 
Niemcy muszą zapłacić Z i pół 
mili. dolarów 

LONDYN, 7 grudnia (Pa). Obradująca 
w Waszyngtonie niemiecko-amerykańska 
komisja mieszana do spraw odszkodowań 
wojennych ustaliła, że Niemcy mają za- 
płacić Stanom Zjednoczonym 2.409.413 do- 


| larów tytułem pełnego odszkodowania za 


zatopioną w 1915 roku „Lusitanie”. 


'Groźna syfnzcia w Mukdenie 


budność prosi n rafunek 

LONDYN,7 grudnia (Pat). Z Tokjo do- 
noszą, że japońskie ministerstwo spraw za- 
granicznych otrzymało od obywałeli ja- 
pońskich strefy kolejowej Mukdenu we- 
zwanie o pomoc, o ochronę życia i mienia. 
Wielu kupców, przemysłowców i robotni- 
ków japońskich uciekło na Koreę, Rząd 
japoński wyśle silniejsze oddziały wojska 
do Mukdenu Sztab generalny japoński 
nie przypuszcza, aby mogło dojść do starć 
poważniejszych między temi wojskami : 
armią generała Tsao-Sung-Linga. 


PEKIN, 7 grudnia (PAT). Czang-Tso- 
Lin, którego linja obronna została zupełnie 
przełamana przez zwolenników Kua-Son$- 
Linga, wycolał się na Mukden. 


LONDYN, 7 grudnia. (PAT). „Daily 
Mail donosi, że w związku z klęską, jaka 
poniosla arm'a syna Czang-Tso-Lina, ter 


| ostatni postanowi? opuścić Mukden. 


wa wyroki śmierci 
za morderstwo 
Ahal skazani ułaskawieni 


Sąd doraźny w Równem na sesji wy- 
jazdowej w Ostrogu skazał w dn, 4 grud- 
mia r. b, Władysława Cieślaka (lat 23) i 
Maksymiljana Kuchtę (lat 27) na karę 
śmierci za zbrodnię morderstwa rabunko- 
wego, dokonanego na osobie Anny Kraw- 
czuk we wsi Nowokrajewb (pow. rówień- 
ski), Prócz skazanych brał w niem udział 
plutonowy Stanislaw Zagórski, którego 
sprawę przekazano sądowi wojskowemu, 
Srrawcy zadali Annie Krawczuk szereg 
ran w głowę i zrabowali 275 złotych, R. 


| prezydent Rzeczypospolitej, przychyłając 


się do prośby obrońcy, darował w drodze 


| łaski życie obu skazanym. 


Pomnik Adama Mickiewicza 
w Paryżu 

PARYŻ, 6 śrudnia. (PAT). Rada miej 

ska m. Paryża postanowiła wyznaczyć w 


stolicy miejsce na wzniesienie pomnika 


Mickiewicza, 


8.XII. — GŁOS POLSKKI — 1925 r. 


Sensacyjne zeznanie w sprawie Steigera 


Dr. Baczyński stwierdza wiarogodność zeznań Olszańskiego 


Olszański ocalał dzięki zwróceniu uwagi tłumu na Steigera-- Listy do „Chwili” i pre- 
zesa Hawla są autentyczne -- Wyraz „werchowna' istnieje w języku ukraińskim 


Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się 
przy wielkiem napięciu całej. sali, gdyż o- 
częekiwano postanowień trybunału w spra- 
wie ostatnich wniosków obrony w związ- 
ku z zeznańiami Olszańskiego. 

Mówiono nawet, że proces Steigera 
już się skończył i rozpoczyna się nowy 
proces Olszańskiego. ` 

O godzinie 10-ej przewodniczący otwie- 
ra posiedzenie i oznajmia, że trybunał po- 
stanowił przesłuchać jako świadków dr. 
Włodzimerza Baczyńskiego, dr. Wassera i 
Rawicza, którzy mają stwierdzić, iż ze- 
znania Olszańskiego są prawdziwe. 

Oprócz tego trybunał z własnej inicja- 
tywy postanowit przesłuchać ponownie 
ekspertów wojskowych. 

Wezwania zostały już wszystkim do- 
ręczone i świadkowie znajdują się na sali, 
prócz dr. Wassera, który przybędzie do- 
piero w środę. 

Dr. Landau proponuje nie odczytywać 
aktów Frydrycha, urzędnika polskiej am- 
basady w Wiedniu, lecz zawezwać go do 
sądu, oraz zwolnić go od zachowania ta- 
jemnicy urzędowej, by móśł nazwać kon- 
fidenta, któr- ~ imieniu niejakiego Zyg- 
munta Rotha oświadczył, że Steiger jest 
komunista. 

W protokule Frydrycha — mówi dr. 
Landau — podane jest. że Roth niedaw- 
no wyjechał do Rosji, ale to jest niepraw- 
dą. Roth wyjechał z Wiednia 8 sierpnia 
1924 roku, lecz nie do Rosfi. Niemożliwe, 
by on coś opowiadał o Ste'gerze. 

Wiadomość ta pochodzi od jakiegoś 
konfidenta, a my już zbyt dobrze wiemy, 
co to są oświadczenia konłidentów, Wi- 
dzieliśmy Werchołę, Mykietyna, mieliśmy 
sposobność poznać ich i wiemy, czy mo- 
żna im wierzyć. 


Gzy Sfe ger należał do „Mi- 
chajłowców” 


Mamy wiadomość, że Roth był prowo- 
kałorem na służbie madziarskiego rządu 
Horty. 

Cała ta sprawa jest bajką, którą wy- 
myślono, by skompromitować Steigera. 

Proponuję wobec tego zwrócić się do 
ministerstw spraw wewnętrznych i za- 
granicznych, by te zapyłały sowiecką am- 
basadę w Warszawie, czy istnieje komu- 
nistyczna organizacja „Michajłowcy”, do 
której rzekomo Steiger należał, według 
protokułu Frydrycha. 

Prokurator: Pozostawiam wnioski do 
decyzji trybunału, 

Sędzia przys. Świsterski: Panie prze- 
wodniczący, proszę o rozdanie przysię- 
głym tłomaczonych na polski język wy- 
jątków z zeznań Olszańskiego, dótyczą- 
cych wyglądu i kalibru >omby. 

Przewodniczący zgadza się, a następ- 
nie odczytuje listy sedziego śledczego do 
kom, Sawickiego o Werchole, prołokuły 
komendanta Jaszeniaka i sędziego Rudki 
o Werchole, zeznania optyka — właścicie- 
la sklepu, w którym Steiger kupił okulary, 
list policji w Rudkach o Mraku, który jest 
podejrzany o należenie do partji komuni- 
stycznej i szereg innych protokułów ze- 
znań świadków, którzy nie byli wezwani 
do sądu. 

Następnie zeznaje świadek: 


Dr. Włodzimierz Baczyński 


siwy, patryarchalny satrzec, o sympatycz- 
nym wyślądzie, przewodniczący narodo- 
wo-demokratycznej partji ukraińskiej, b. 
poseł do austrjackiego parlamentu. 

_ Zeznania jego, były prawdziwą sensa- 
cją, 
Zaczyna mówić po ukraińsku, lecz na 
prośbę przysięgłych zgadza się mówić po 
polsku. 

Kilka dni po zamachu spotkałem swe- 
go przyjaciela, wybitnego działacza utra- 
ińskiego, który mieszka zagranicą i od cza- 
su do czasu przyjeżdża do Lwowa. Nazwi- 
ska jego powiedzieć nie mogę, gdyż zwią- 
zany jestem słowem honoru. 

Rozmawiałem z nim o zamachu i wy- 
powiedziałem swoje zdanie, że Steider jest 
niewinny, Odpowiedział, że mam rację i 
mogę być tego pewien, gdyż posiada on 
autentyczne wiadomości, że zamach wy- 
konano — na tozkaz ukraińskiej organiza- 
cji wojskowej, 

Prawdziwy zamachowiec, twierdził mój 
przyjaciel podejmując się tego czynu, pe- 
wien był śmierci, bądź od samego wybu- 
chu bomby, bądź też liczył się z możliwo- 


| 
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ścią zlinczowania go przez tłum, 

Ocalał dzięki przypadkowi, t, j. dlate- 
śo, że uwaga tłumu została skierowana na 
Steisera. 

W chwili gdy rzucił bombę ręka mu, 
na skutek zdenerwowania, zdrętwiała na 
chwilę gdy trzymał ją podniesioną, to też 
widocznie była zauważona przez niektó- 
rych ludzi, Oddalił sie od miejsca zamachu 
ul. Legionów. 


Kfo jest prawdziwym zama- 


chowgem? 


Ja miałem wrażenie, że przyjaciel mój 
zna nazwisko zamachowca, ale nie miałem 
odwagi o nie zapytać. Na chwilę nie wąt- 
piłem, że przyjaciel mój mówił prawdę. 

Przewodniczący: Pan powiedział, że 
wskutek dania słowa honoru nie może na- 
zwać swego przyjaciela, Ja to rozumiem. 
Ale czy wie świadek, że na zasadzie pa- 
ragrafu 153 mogę zwolnić go od obowiąz- 


ku dvskrecji? Czy chce pan skorzystać z ı 


tego? 

Świadek: Nie, nie mogę z tego skorzy- 
stać. Zastanawiałem się nad tem i rozma- 
wiałem z dr. Rawiczem, który ostatniej 
niedzieli przed sądem doraźnym przyszedł 
do mnie i powiedział, że Steiger może być 
skazany na śmierć i wobec tego powinie- 
nem pójść do sądu i zeznać to. co wiem w 
tej sprawie. 

Odpowiedziałem wówczas, że jestem 
przekonany o niewinności Steigera i to 
mnie utwierdza w mniemaniu, że będzie 
on zwolniony. Pierwszy dzień rozprawy,na 
której byłem obecny, zrobił na mnie wra- 
żenie, że Steiger będzie wolny. 

Przyjaciel mój wyjechał zagranicę. Gdy 
kilka miesięcy potem zwróciłem się do 
niego z zapytaniem, czy zwalnia mnie ze 
słowa honoru, bym mógł zeznawać w są- 
dzie, otrzymałem od niego przeczącą od- 
powiedź 

To tylko mogę powiedzieć, że człowiek 
ten jest wybitnym politykiem, uczonym i 
wodzem ukraińskim, Na jego słowach moż- 
na w zupełności polegać i dlatego to co tu 
mówię, stwierdzę przysięgą. 


Dlaczego Dr. Baczyńsk: zgło- 
sił się wczoraj do sądu 


Przewodniczący: Pan opowiadał, że 
zamachowiec uratował się dzięki temu. że 
zdrętwiała mu ręka i uwaga tłumu została 
zwrócona na Steigera, 

Świadek: Tak. Miałem wrażenie, że mój 
przyjaciel rozmawiał z samym zamachow= 
cem lub z jego najbliższem otoczeniem. 

Przewodniczący: Czy pan uważa, że 
przyjaciel pański był w bliskich stosun- 
kach z ukraińską organizacją wojskową. 

Świadek: Nie. Dopiero przed kilkoma 
dniami otrzymałem od niego list, w któ- 
rym prosi mnie, bym nie wymieniał jego 
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nazwiska, gdyż czytał w gazetach, że zo- ; 


stałem wezwany jako świadek. 

Prokurator: Dlaczego nie zgłosił się pan 
jako świadek podczas sądu doraźnego. 
Przecież Steiger mógł być skazany na 
śmierć, 

Świadek: Gdybym nie był związany sło- 
wem, z pewnością bym to uczynił, zd nie 
zważając na „kategoryczne”* twierdzenia 
p. Pasternakówny, byłem pewien, że Stei- 
ger zostanie zwolniony. 

Prokurator: Przepraszam, Steiger bar- 
dzo łatwo mógł zostać skazany, gdyż tyl- 
ko jeden sędzia był przeciwko, a 3-ch by- 
ło za skazaniem, 

Przewodniczący przerywa prokurato- 
rowi, gdyż świadek podał już motywy. 

Prokurator: Dlaczego świadek teraz 
czuje się w obowiązku świadczyć? 
Świadek: Latem, podczas procesu Jae- 
ra o wszysłkiem  opowiedziałem dr. 

asserowi. Popełniłem ten błąd, że nie 
uprzedziłem go, by o tem nie mówił da- 
lej, to też dr. Wasser opowiedział wczyst- 
ko -*--mie, ja zostałen, wezwany, jako 
świadek į dlatego mus'ałem się tu zstosić. 

Dr, Ryngel: Świadek powiedział, że 
jeśo przyjaciel nie należał do ukraińskiej 
organizacji wojskowej, Czy jest to, wobec 
tego, człowiek, do którego mają zaufanie 
wszystkie organizacje ukra'ńskie, 

Świadek: Bezwarunkowo tak. 

Dr. Ryngel: Przeczytano tu protokuły 
zeznań Olszańskieśo, czy znane one są 
świadkowi? 

Świsdzk: Tak. 

Dr. Pynccl; Czy zgadza się to z tem, 
co pan wie? 
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Przewodniczący: Uchylam to pytanie. 

Dr. Ryngel: Czy świadek spotykał się 
ostatnio z nazwiskiem Olszańskiego? 

Świadek: Dowiedziałem się, że 10-go 
wiześnia 1924 roku Olszański już po za- 
chu zjawił się w Przemyślu u profesora 
Gregolskiego, by zdać egzamin z języka 
ruskiego, Miał zamiar zdawać również 
maturę, lecz się już potem nie zgłosił, 

Dr. Giłuszkiewicz: Czy świadek widział 
lsty ukraińskiej organizacji do „Chwili i 
do prezesa Hawla, i co świadek powie o 
ich ięzyku, 

Dr. Głuszkiewicz: Zwracam się do 
wysokiego trybunału, by pozwolił posta- 
wić to pytanie. Słyszeliśmy tu adwokata, 
działacza społecznego (dr. Hamkiewicza), 
który się w tej sprawie wypowiedz'ał, 
Świadek jest znany jako działacz ukraiń- 
ski, który doskonale zna język, a chodzi 
mi słównie o słowo „werchowna”, 

Przewodniczący do świadka. Został tu 
przesłuchany dr. Hankiewicz, który 
twierdzi, że Esty ukraińskiej organizacji 
są falsyfikałami dlatego, że słowo „wer- 
mob jak twierdzi on. nie iest ukraiń- 

te, 

Świadek: Wyraz „werchowna” niezli- 
czona ilość razy spotyka się w polityce, 
nauce, w dokumentach urzędowych i w 
mowie codziennej, 

Dr. Grek: Mój kolega dr. Głuszkiewicz 
znalazł dzieło naukowe w języku ukraiń- 
skim, gdzie słowo „werchowna* powtarza 
się ni mniej, ni więcej tylko 120 razy. 

tem miejscu dr. Grek podaje tę 
książkę przewodniczącemu, 


Wyjawić, czy nie wyjawić 
nazwiska 


Prokurator: Chcę wyjaśnić, że na zasa- 
dzie paragrafu 153, można świadka zmu- 
sić w razie gdy sąd uzna to za po- 
trzebne, do złamania słowa i wyjawienia 
prawdy. W tym wypadku proponuję to 
uczynić 


Dr. Grek: To jest rzecz honorowa i 
bardzo trudno jest wypowiedzieć się w 
tej sprawie. Pozostawiamy to decyzji try- 
bunału, lecz w wypadku gdyby trybunał 
przyjął wniosek prokuartora, będziemy 
zmuszeni skapitulować. 

Przewodniczący ogłasza przerwę. 

Po przerwie przewodniczący oświad- 
cza, że trybunał postanowił zwolnić 
świadka od obowiązku powiedzenia kto 
jest tą osobą, którą świadek nazywa 
swym przyjacielem. 

Prokurator: Pozostawiam sobie prawo 
wniesienia zażalenia nieważności. 

Zwraca się dalej do świadka: 

— Co opowiadała panu ta osoba o Ol- 
szańskim po zamachu. 

Świadek: Po rzuceniu bomby zdrętwia- 
ła mu ręka i to, że on pozostał przez to 
na miejscu, a uwaga została zwrócona na 
Steidera, to go uratowało, 

Prokurator: Czy ta dyskrecja obowią- 
zywała wobec wszystkich? O ile tak, to 
czemu pan to opowiadał dr. Rawiczowi, 

Świadek: Opowiadałem mu również 
pod dyskrecją, przypuszczając, że nie o- 
powie tego nikomu, lecz nie wymieniłem 
mu nazwiska mego imformatora. 

Dr. Wasserowi opowiadałem to w Ma- 
rienbadzie i wtedy zaznaczyłem, iż wiem, 
że Steiger jest niewimny. 

Przysięgły Zborowski: Pan opowiadał, 
że zwracał się do przyjaciela, by zwolnił 
pana od słowa, na co ten powiedział, odmo 
wnie, czy nie mógłby pan nam pokazać 
te listy, ewentualnie nie pokazując pod- 


u. 
Świadek: Nie mogę tego uczynić, zre- 
sztą nie mam już tych listów. 
Przysięgły Świsterski: Czy przyjaciel 
opowiadał panu jeszcze inne szczegóły. 
Świadek: Nie. 

, Przewodniczący: O ile pan pisze pa- 
miętnik, dziwnem jest, że nie zapisał pan 
tam listów, 

Świadek: W pamiętniku zanotowałem 
tylko datę i nazwisko przyjaciela, ` 

Przewodniczący: Czy nie obawiał się 
pan, że podczas rewizji mogą znaleźć u 
pana te notatki? 


Ukraińska organizacja 
isin eie 


Świadek: Opowiadam to tylko, co mo- 
ge. Stwierdzam również, 


że wojskowa | 


(Telefonem ze Lwowa od specjalnego wysłannika „Głosu Polskiego'*) 


lu oderwanie Galicji wschodniej od Polski. 

Dr Grek: A „nasz kolega" dr. Hankie= 
wicz twierdził, że ona nie istnieje, 

Świadek: Istnieje z całą pewnością, 

Dr. Ryngel; Podtrzymuję wniosek d-ra 
Landawa o wezwanie urzędnika konsulatu 
polskiego w Wiedniu, p. Frydrycha i t 
zwrócenie się teleśraficznie do policji wie= 
deńskiej, by przesłuchała żonę Rotha dla 
„ASH czy on 8 sierpnia był w Wi- 

niu, 

Proponuję wezwać prócz tego, nowych 
świadków, mających stwierdzić, że Olszań- 
ski dokonał zamachu, to jest dr. Siropa 
i dr. Ferstendiga z Sambora, 

Prokurator sprzeciwia się powołaniu 
nowych świadków, którzy umyślnie zgłam 
szają się w ostatnim dniu, by wywrzeć wrae 
żenie. 


Zeznania eksnerfów wojsko: 
wych | 


Następnie zeznaje świadek 


KAPITAN ROMANOWSKI. 
powiada, że zdawało mu się, że bomba 
była zawinięta w ukraińską gazetę, Póź. 
niej przekonał się, że był to „Ilustrowany 
Kurjer“ krakowski, 

Podchodzi do stołu i bierze do ręki 
bombę. Na sali powstaje panika, publicz». 
Boje w popłochu ucieka, bojąc się wybu- 
chu, 

Dr. Grek: Czy świadek interesuje się. 
procesem ? 

Świadek; Zdaje się. Coś czytałem, ale 
mało. 

Dr. Grek: „Zdaje się". To słowo częsta 
powtarzane jest w tej sali, i 


POR. LANGIEWICZ. 
zeznaje już po raz trzeci, O powiada, Że 
na miejscu zamachu był zaledwie dwie 
minuty. Zauważył, że bomba się paliła, 
Część materjału wybuchowego była zmie” 
szana z kurzem, Kawałków szkła nie zatti 
ważył, 

Dr. Landau i dr. Ryngel twierdzą, że 
podczas poprzednich zeznań. świadek mó- 
wił inaczej, 

Głos zabiera dr. Landau 5 BT 


Przemówienie dr. Landaua 


Proszę przeczytać kilka ustępów z pro- 
tokułu o Werchole. W związku z tem, że 
podczas przerwy ekspertyzy wyjaśniło się, 
że obecni na sali chemicy są niekompe- 
tentni, proponuję zawezwać jeszcze raz 
chemików warszawskich, gdyż obecnie po 
wyjaśnieniach Olszańskiego, sprawa bomb 
nabrała większej powagi, oraz wezwać raz 
jeszcze dr. Rabnera. 

Prokurator: Sprzeciwiam się powtórne- 
mu wezwaniu chemików. 6 

Przysięsły Świsterski: Proponuję we- 
zwać świadka, który widział bombę po 
tem, jak bvła rzucona 

Przewodniczący oświadcza, że trybu- 
nał poweźmie w sprawie tych wniosków 
uchwałę. 

Na tem rozprawę przerwano, wyzna- 
czając ciąg dalszy na środę, na godzinę 16 
rano. 


Inż. Szczenański klamal? 


Nasz warszawski korespondent telefo- 
nuje: 

Gazeta lwowska „Lemberger Tugblatt", 
z wiarogodnego źródła dowiaduje się, że 
kilka miesięcy temu w sądzie cywilnym, 
odbył się proces Pasternakówny przeciw= 
ko „narzeczonemu' inż, Szczepańskiemiu. 
Na rozprawie Szczepański scharakteryzo- 
wał Pasternakównę, jako warjatkę, plaga 
ludzkości, histeryczkę. 

Obrona, której udało się uzyskać w tej 
sprawie potrzebny materjał, zrobi z tego 
użytek, gdyż wóbeę powyższego, obecne 
zeznania Szczepańskiego były kłamstwem, 


Znów prowokacja 


Nasz lwowski korespondent telefonuje: 

W dniu wczorajszym do redakcji „Chwi= 
li” zatelefonował jakiś osobnik, oświade | 
czając, iż jest Finelem i pyta, kiedy otrzy” | 
ma pieniądze za zeznania na korzyść Stei- 
gera, 

Do dr. Ryngla również telefonowano Í 
zadano mu to samo pytanie. 

Obrona uważa to za próby prowokacji 
i zamierza zgłosić w tej sprawie wniosek 
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organizacja ukraińska istnieje í ma na ce- do trybunału. 
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Przed nogrzebem Władysława 
Reymonfa 


Onegdaj o godz. 7-ej rano zwłoki ś. p. 
Władysława Reymonta zosłały przewie- 
zione z mieszkania prywatnego przy ulicy 
Górnośląskiej Nr. 16 do kaplicy przedpo- 
$rzebowej w katedrze św. Jana. 

Od godz. 12.45 — 7-ej wieczór kaplica 
została otwarta dla publiczności, która 
tłumnie się gromadziła przez cały dzień. 

Wczoraj zwłoki Reymonta wystawione 
były na widok publiczny przez cały dzień 
od godziny 9-ej rano do 8-ej wiecz, Już 
od wczesnego rana napływ tłumów przed 
aplica nie ustaje, 


PRZENIESIENIE ZWŁOK 
DO KATEDRY. 

Dziś trumna ze zwłokami Reymonta 
przeniesiona będzie do katedry i ustawio- 
na na katafalku w nawie głównej, Nastąpi 
to zaraz po sumie około godziny 1-ej m. 30 
po południu. Od wage 3-ej po poł. ka- 
łedra otwarta będzie dla publiczności aż 
do godziny 9-ej wieczór. Wokół katafalku 
zaciąśnięta będzie warta honorowa, którą 
pełnić będą członkowie organizacji spo- 
tecznych. 


W DNIU POGRZEBU. 

Godzina pogrzebu, który odbędzie się 
w środę, dnia 9 b. m. nie została jeszcze 
ustalona. W dniu pogrzebu dostęp do ka- 
tedry dla publiczności będzie zamknięty. 
Od rana wartę przy trumnie zaciąśnie 
wojsko. 

Około godziny 11-ej odprawione zosta- 
nie nabożeństwo żałobne, które będzie ce- 
lebrował zapewne ks. kardynał Aleksan- 
der Kakowski, jeśli mu na to pozwoli stan 
zdrowia. 

Wstęp do katedry tylko za biletami, 
W prezbiterium zasiądą: prezydent Rze- 
czypospolitej, rząd, korpus dyplomatycz- 
ny. W nawie głównej tuż przy prezbiter- 
jum sejm, senat, generalicja, władze muni- 
cypalne, komitet obchodu itd, itd, Wokół 
katafalku, oprócz warty wojskowej, straż 
będzie pełnić 16-tu włościan, Oprócz te- 
go w nawie głównej ułormuje się szpaler 
wojskowy. 

W nawach bocznych staną delegacje 
stowarzyszeń į organizacji społecznych ze 
sztandarami. 

Podczas modłów pienia religijne wyko- 
nają chór „Lutnia” i soliści opery. 


KONDUKT WYRUSZA, 
Po skończonem nabożeństwie i kaza 
miu ks, Szlagowskiego, trumnę wezmą na 
ramiona członkowie najbliższej rodziny i 


JAN HYAN. 


STAROŚĆ 


Miała rudawe włosy i imponującą, kla- 
byczną figurę. Gdy tak szybko i elastycz- 
nie szła wzdłuż kościoła, stary człowiek, 
który, skryty za ścianą powojów, Siedział 


na terasie kawiarni, wiedział, że fo zdra- 
dza. Łyżeczka drżała mu w palcach, a 
ostry jeszcze, mimo wieku, wzrok jego z 
trwogą i niepokojem podążał w ślad za 
spieszącą kobietą... Oh, jakiż to ból był 
okropny dla tego starego, sześćdziesięcio- 
letniego serca! 

' Naprzeciw niej jechała tymczasem kry- 
ta doreżka „znak ręki.. dorożka staje, a 
we wnętrzu jej znika ta dumna postać, 
która przecież należała do niego, była je- 
go własnością! Chwilka, a dorożka rusza z 
miejsca szybkim kłusem... 

„Panie, pan nie płaciłl” 

Kelner pochwycił za ramię siwego pa- 
na, który, jak szalony, wybiegł z kawiarni 
na ulicę, 

„Ach tak, prawdal.. Proszę.«' I z kie- 
szonki kamizelki wyjął pierwszą lepszą 
monete, jaką mu popadła i wręczył lą kel- 
nerówi, poczem co sił popędził za doroż- 
ką, która tymczasem dawno już znikła za 
zakretem ulicy. 

Wreszcie spotkał taksometr. Wskaku- 
jąc doń uderzył się boleśnie w kość gole- 
niową, mimoto jednak nie usiadł, gdy au- 
ło rlszyło we wskazanym kierunku, lecz 
Haap z poza pleców szofera wypatrywał 

OTOZ SL» 

W tę ulice]... deleih. prostol.„ teraz tu, 
na prawol,. Zaglądał w każdą ptzecznicę, 
którą mijało pędzące auto, Ale nigdzie nie 
widział tej niebieskiej dorożki o siwym ko- 
niu, którą tak dokładnie zachował w pa- 
mieci, Wreszcie wysiadł z samochodu, 
zrozpaczony i złamany fizycznie, Szofer 
wydał mu o markę zamało, stary zauwwa- 
żył to wprawdzie, nie miał jednak dość 
energii, by upomnieć się,.. Potem poszedł 
wzdłuż ulicy, plecy, które zwykle nosił 


dumnie i prosto, dziwnie się jakoś 
zgarbiły, oczy zgasły, twarz, przeraźliwie 
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| włosach tyle razy zatapiał swe ustaslubie- 
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8.XII, — GŁOS POLSKKI — 1925 r. Nr. 336 


Nad grobem niesmiertelnych 
| Trzeci mocarz ducha 


Łódź ku czci Zeromskiego 
Reymonta 


Wczoraj wieczorem odbyła się pod 
przewodnictwem p. wojewody A. Darow= 
skiego posiedzenie komitetu obywatelskie 
go w sprawie uczczenia pamięci śp, Stefa- 
na Żeromskiego, Wobec jednak śmierci śp. 
Władysława Reymonta, komitet po krót- 
kiej dyskusji postanowił urządzić wspólną 
alkademję na cześć obydwóch przedwcześ- 
nie zgasłych mocarzy słowa. 

W skład programu uroczystej akademii, 
która się odbędzie we wtorek, dnia 15 gru 
dnia b, r. o godzinie 8 wieczorem, wcho- 
dzą: prelekcja p. Jana Lorentowicza z 
Warszawy, recytacje artystów dramatycz- 
nych teatru miejskiego, produkcje muzy» 
czne braci Wilkomirskich, chóru tow, imie 
nia Moniuszki i orkiestry wojskowej 28 pp. 

Stroną dekoracyjną zajął się art, ma- 
larz p. Kudewicz i dyr. Dienstl-Dąbrowa, 

Na posiedzeniu powołano do życia ko- 
misję finansową pod przewodnictwem p. 
dr, Garlińskiej, Bilety w cenie od 3 zł. do 
50 gr. nabywać będzie można wcześniej w 
księgarni Gebethnera i Wolfa, począwszy 
od czwartku dnia 10 b. m. rano, 

Oprócz akademji teatr miejski przygo- 
towuje na 10 b. m, premjere St. Żerom= 
skiego „Ponad śnieg”. Sztuka ta będzie 
dana po południu dla wojska i policji. 

Ponadto dla młodzieży szkół średnich 
odbędzie się po południu dnia 15 grudnia 
b. r, akademja o identycznym programie, 
jak wieczorem, 

W środę, dnia 9 b. m., o godzinie 11-ej 
biskup Tymieniecki odprawi w katedrze 
uroczyste nabożeństwo za spokój duszy 
śp. Władysława Reymonta, na które ko- 

| mitet zaprasza przedstawicieli władz pań- 


legł na marach 


Alarmująca wieść o zgonie Kazimierza Przerwy- 
Tetmajera 


Wczoraj późnym wieczorem otrzymaliśmy ad naszego 
korespondenta we Lwowie następujący telegram: 

„W tej chwili nadeszła tu telefoniczna wiadomość, iż 
o godz. 6 wieczorem zmarł w Krakowie Kazimierz Przer= 
wa-Tetmajer'. 

Podajemy tę smutną wieść do wiadomości pu" 

blicznej z zastrzeżeniem, iż z innych Źródeł dotychczas 
brak potwierdzenia tej hiobowej wieści. 


wnątrz więc ocementowanego grobu nasy- 
| pana będzie świeża ziemia, na której umie- 
| szczona będzie trumną, 

Nad otwartą mogiłą przemawiać będą: 


Adam Grzymała-Siedlecki, Staff, Iwasz- 
kiewicz i przedstawiciel włościaństwa. 


organizacji literackich i wyniosą przed ka- | 
tedrę, poczem oddadzą ją włościanom, któ- 
rzy z kolei zaniosą zwłoki na Plac Zam- 
kowy do oczekującego nawprost bramy 
zegarowej Zamku, karawanu, Po przemó- 
wieniu ministra oświecenia, kondukt wy- 
ruszy na cmentarz, Wokół karawanu war- 
tę honorową pełnić będzie konno 4-ch 
podoficerów ułanów. Kondukt poprzedać 
będą oddziały wojskowe. 

Prezydent Rzeczypospolitej odprowadzi 
trumnę do Placu Zamkowego, rząd zaś do 
Placu Teatralnego. Na Placu Teatralnym 
orkiestra opery odegra z balkonu Teatru 
Wielkiego marsz żałobny Szopena. 


NA CMENTARZU, 


Zwłoki Reymonta spoczną na cmenta- 
rzu powąskowskim, koło katakumb na- Związek korespondentów prasy zagra- 
wprost Il-ej bramy, Życzeniem zmarłego | nicznej w Warszawie zgłosił swój udział 
było, aby trumna spoczęła w ziemi, We- w pogrzebie ś.p. Wł. Reymonta, 
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Redukcja i uposażenie urzędników 


w świetle memorjału do rządu 


pieczna, wywołałaby zwolnienie tempa 
prac i odbiłaby się szkodliwie na życiu 
gospodarczem państwa, Natomiast stowa- 
rzyszenie urzędników państwowych uważa 
za możliwe i wskazane zwiększenie spraw- 
ności aparatu administracyjnego, 


Ogółem nadesłano w ciągu ostatnich 
dwóch dni na ręce najbliższej rodziny Ś. p.. 
Reymonta, towarzystwa literatów i dzien- 
nikarzy oraz komitetu pogrzebowego z gó- 
rą 300 depesz kondolencyjnych. 


W dniu wczorajszym przybył do War- 
szawy prof. Heinrich, oficjalny delegat uni- 
wersytetu Jagiellońskiego, na uroczystości 
pogrzebu Wł. Reymonta. 


stwowych i komunalnych, oraz instytucji 
społecznych, oświatowo-kulturalnych or- 
ganizacji i t, d, 

a 


nu bezprawia, 

Delegacja stowarzyszenia szczegółowo 
konłerowałą w sprawie swego memorjału 
z ministrami Raczkiewiczem i Ziemięckim. 
Min. Raczkiewicz oświadczył, że podziela 
pogląd delegacji, minister Ziemięcki zaś 
stwierdził poprostu że w swoim resorcie 
nie widzi mężności przeprowadzenia re- 
dukcji i obiecał szczegółowo zbadać przed- 
stawiony mu materjał. 


Nasz warszawski korespondent tele- 
fonuje: 

Przedstawiciele związku głównego sto- 
warzyszenia urzędników państwowych 
przedstawili wczoraj premierowi i mini- | 
strom spraw wewnętrznych, skarbu i pra- | 
cy memorjał w sprawie redukcji osobowej | W sprawie uposażenia stowarzyszenie 
i zmiany norm uposażenia funkcjonarjuszy | urzędników państwowych wypowiada się 
państwowych, W memorjale tym stowarzy- za nienaruszalnością dotychczasowych pod 
szenie urzędników wykazuje, że mecha- staw uposażeniowych. Zniesienie mnożnej 
niczna redukcja byłaby bardzo niebez- memorjał określa jako wprowadzenie sta- 

KET ZOO OE CE AE pu EnA e E E W ZA W O W ZZ, 
„Co? Mnie każe pan zamknąć? I ło- ły się, niby z za jakiejś zasłony, pokrytej 
trze? Nie jestem twoim wyciraczem, ty pleśnią i pajęczyną, dawne wspomnienia 
stara purchawkol.. To pan nie słyszał je- | wszystkich jego przeżyć miłosnych, Były 
szcze nic a tajemnicy urzędowej? I że | to zaś same wyroki śmierci, które sam wy- 


siebie widział jakby | 
przez mgłę. Wtem na jednym z szyldów | 
doirzał nazwisko „Sanus". Ależ to jego 


nazwisko, to on się talk nazywa. On?... | mnie nawet nie wolno zdradzić, gdzie ko- į dał i sam wykonał, Ani jedna go nie zdra- 
Tak, ale czyż on, dyrektor towarzystwa go odwiozłem! A zresztą i tak panu nic | dziła, ale on, on żadnej nie dochował wia- 
ubezpieczeń „„Mercantilia”, Jan Adolf | do tego! Wio!" | ry! I zawsze miał już następną, zanim zer- 


Podniósł Fot; koń ruszył z miejsca, — 
Teraz dyrektor próbował dobrocią. Bie- | 
gnac obok jadącej dorożki jął prosić doroż- 
karza, 
„Dostaniesz talara!" 
Dorożkarz zmiatkował, że będzie mo- 
iżna jeszcze więcei wycisnąć. 
„Dwadzieścia! 
Teraz wreszcie dorożka zatrzymała się, 
„A co panu tak na tem zależy? To by- 
ta pewno córka pańska?.,. co?" 
Dyrextor nie odpowiadał, nie mógł mó- 
wić, zziajany trzymał w górze dwucziesto 
markówkę, Dorożkarz wziął banknot i 
rzekł udobruchany. 
„No, to może będzie najlepiej, jak pa- 
na zawiozę tam, gdzie wysiadła ta mała”. f 
Droga trwała najwyżej dziesięć minut, | 
dyrektor jednak miał wrażenie, że jedzie 


į wał z poprzednią, Ten kielich goryczy nie 
minął żadnej, każda wiedziała, którato 
„siostra” zabrała jej serce tego donżuana. 

O jednej wiedział, że poszła na ulicę z 
rozpaczy o niego, inna znów, taka mala, 
zgrabna blondyneczka o szafirowych za- 
wsze jakby błagalnych oczach, zastrzeliła 
się w jego sypialni i jego rewolwerem. 
Pierwszy strzał zranił ją tylko, ale potem 
strzeliła jeszcze cztery razy w brzuch i 
piersi, aż straciła przytomność, 

Namiętność dla obecnej swej żony na- 
RA go nagle niby dzikie zwierzę bez- 

ronnego wędrowca. Miał wtedy lat pięć- 
dziesiąt, wyglądał jednak najwyżej na 
trzydzieści kilka, Józia zjawiła się u nie- 
igo w jakiejś sprawie ubezpieczeniowej. 
Podobała mu się, próbował ją zdobyć, jak 
inne, nahalnie | obcesowo, lecz spotkał się 
z nieugiętym oporem. To podnieciło go 
jeszcze więcej. Zaciągnął informacji, do- 
wiedział się, że Józia żyje przy rodzinie 
skromnie lecz przyzwoicie i oświadczył się 
o jej rękę, 

Odtąd ten zawsze jeszcze silny i pełen 
życia człowiek spalał się w ogniu namięt- 
ności i wiecznego pożądania. Tych dzie- 
sięć lat, które mineły w ciągłej żądzy i tę- 
sknocie, wystarczyło, by do cna wynalić 
krater jego serca; nie wystarczyły jednak, 
by zabić także i pragnienia, których speł- 
nienia nie mógł już dać ni drugim ni sobie. 
k y Z temi czarnemi, wiecznie płonącemi oczy- 
stronę ulicy, a za nią machinalnie podą- | ma rod siwą czupryną, z swym wysokim, 
żył dyrektor. I na przeciwległym trotoua- | pochylonym wzrostem i szybkimi gorącz- 
rze począł chodzić tam i z powrotem, trwo komi ruchami, dyrektor stanowił typ. 
żnym i zbolałym wzrokiem śledząc kamie- | który zdolen był wywolać u kobiety raczej 


nicę, której mieszkania chciałby móc po- | bojaźń i odrazę, niż przychylność, nie mó- 
wiąc już o miłości 


wyciągać niby szuflady, a do której prze- | g ) 
; rzypomniały mu się teraz słowa Kla- 


cież nie śmiał wejść z obawy, że mógłby į 
przez to jeszcze bardziej zdradzić swą | ry Mersłeld, która mu prowadziła gospo- 


Sanus, czyż on był jeszcze wogóle na 
świecie? Ten starzec, który do dziś czuł 
się jeszcze taki młody i pełen życia, teraz 
miał wrażenie, że umarł i dawno jest po- 
a, a błądzi jeszcze po świecie tyl- 
o serce jego, nigdzie nie mogąc zaznać 
spokoju, ni wypoczynku. 
W tej chwili zapomniał o tej- wysmu- 
ktej kobiecie, w której ciemno-złotawych 


¿ne — teraz tylko myślał o sobie! O swej 
boleści! O swem osamotnieniu! A biedna, 
drżąca próżność ludzka w tem starczem 
sercu, które wiecznie chciało być młodem, 
zwiędłemi usty żebcała litości. 

Nagle stanął. Jak prąd elektryczny prę- 
Pi obwisłe druty, tak nerwy jego i mu- 
uły napięły się momentalnie na wido 
miebieskiej dorożlki o siwym koniu. Pod- 
biegł ku niej! Znikły bez śladu słabość i 
znużenie, poczuł znów świeży przypływ 
tej energji, tej chęci życia i użycia, iakie 

ożywiałyp $o przez lat czterdzieści, 

„Dorożkał” 

Dorożlkarz przetarł zaspane oczy, 

„A dokąd pan każe?” 

„Przed chwilą mieliście kurs?" 

„Naturalnie miałem”, rzekł dorożkarz 
z chytrym uśmiechem, „przecież no to jeż- 
aal, O, miałem już dziś nawet kilka kur- 
sów! 

„Mówię o tym ostatnimi... Z którego- 
ście teraz wrócili... Z tą panią! Gdzieście 
ją zawieźli?" 

„Gdzie?,. A gdzież ona wsiadła? 

Dyrektor szybko wskazał ręką. „O tam, 
za kościołem!” 

„A tak, tę pania?.. Nie wiem, już nie 
pamiętam!” 

„Łotrze!' Stary pienił się ze złości, „ło- 
trze, zamknąć cię każe, jeżeli mi natych- 


kilka godzin, podczas których spalał się 
poprostu wściekłą żądzą zemsty i niewy- 
mownym bólem, 

Wreszcie dorożka stanęła. Wielka ka- 
mienica o jakich stu oknach frontu, z któ- 
rych każde zdawało się dyszeć grzechem 
i rozpusta; za każdą storą i iranką widział 
starzec te cudne, rudawe włosy i usta, pło- 
nące w upo'nych pocałunkach,,, 

„Czy zaczekać?” posłyszał głos doroż- 
karza. 

„Dobrze.„ czekajcie!" odrzekł półprzy- 
tomnie, 

Dorożka ciężko przejechała na drugą 


i miast.. Za współudział w zbrodniczym | hańbę. | darstwo przez trzy lata, dbając o niego, ni- 
czynie!" A śdy tak sunat się tam i nazad, roz- į by prawdziwa 7073. Gdy ją odprawił, by 
Dorożkarz wyszczerzył! zęby.w szyder-. | trzęsi”ny, zmiażdżony. a przecież pod- | poślatić Józię, izckła mu, odchodząc: 


PER ; 
nade i 


. czym, uámie chik 


trzymywany dziwną jakąś energią, zjawie | „Ona ci mie da szczęścia. Adolfiel Pe-j 


—— 


„Ziemia Obiecana” składa 
hołd 
Władysławewi Reymonfowi 


Z powodu zgonu Władysława Reymon- 
ia w dniu wczorajszym prezydent miasta 
M, Cynarski wysłał następującą depeszę 
«ondolencyjną: 

„Władysławowa Reymontowa, Warsza- 
wa, Górnośląska 16. 

Ciężki cios, jaki usodźił w literaturę oj- 
czystą i w cały naród polski, odbił się bo- 
lesnem echem w sercach wszystkich mie- 
szkańców Łodzi — miasta uwiecznionego 
genielnem piórem Władvsława Reymonta 
w jego „Ziemi Obiecanej". Cześć pamieci 
wielkiego hetmana naszego piśmiennic- 
twa. 

Matjan Cynarskż, 
Łodzi". 

W dniu wczorajszym prezes rady miej- 
skiej dr, Bolesław Fichna wystosował do 
wdowy po & p. Władysławie Reymoncie 
następujący teleśram: 

„I Łódź w głębokim żalu i wielkim bó- 
lu łączy się z całym narodem polskim u 
trumny wielkiego twórcy”. 


Foczfowa komunikacja 
Ifnicza 


Z dniem 15 listopada r. b, wstrzymaną 
została komunikacia lotnicza na liniach: 
Warszawa—Paryż, oraz na przestrzeni: 
Praga—Wiedeń—Budapeszt—Belórad--Bu. 
kareszt. Mimo to można radawać przesył- 
ki listowe do Szwajcarii, Francji, Włoch, 
Wegier, Jugosławj, Bułgarii, Turcii, Pale- 
styny i dalej, jako przesyłki lotnicze, ozna- 
czając ie napisem: „Par avion de Warsza- 
wa a Wien“, 


Przesyłki takie będą przewożone sa- 
molotami z Warszawy, Lwowa i Krako= 
wa du Wiednia, skąd odejdą kolejami do 
miejsca przeznaczenia. 


Samoloty odlatują w kierunku na Wie- 
deń codziennie z wyjątkiem niedziel mia- 
nowicie: z Warszawy o godzinie 8 min. 45. 
ze Lwowa o godz. 8 min, 30. a z Krakowa 
o godz. 12 i przybywają do Wiednia tego 
samego dnia o godzinie 15. 


Wielki wiec 


o npfrzebie ominy bezwyznaniowej 
W piątek, dn. 11 grudnia r, b. o godz. 
8-el —'---»rem w sali FilLarmonii, Naru- 
towicza 20, odbędzie stę wielki wiec o 
potrzebie gminy bezwyznaniowej, zwołany 
przez stow. wolnomyślicieli polskich, 


prezydent miasta 


Przemawiać będą członkowie zarządu 
główneśo S. W. P.: 1) red. Tadeusz Wie- 
niawa-Dlłuśoszowski, 2) dr. Z. Mierzyński, 
3) Józef Landau, 4) Jan Haneman i 5) 
Stanisław Rajch, sekretarz koła łódzkie- 
go S, W. P. 


Bilety w cenie od 20 gr. do 50 gr. do 
nabycia w sekretarjacie stowarzyszenia, 
Gdańska 87 od 7 — 9 wiecz, i w dniu od- 
czytu w kasie Filharmonii. 


Kumiestwo łódzk'e przec' wko 
nadmiernym opłafom za inka- 


s0 weksli 

_ _ Łódzkie organizacje kupieckie podjęty 
inicjatywę, zmierzającą do obniżenia i u- 
jednostajnienia opłat notarjalnych na ca- 
łym obszarze Rzplitej, Organizacje te mo- 
tywują swe wystąpienie tem, iż pobierane 
przez rejentów opłaty za inkaso i protest 
weksli są niejednokrotnie dość wysokie i 
wywolują niezadowolenie wśród obc'ążo- 
nych temi opłatami dlużników wekslo- 
wych. Opłaty te są bardzo nierównomier- 
"ne i różnią się zasadniczo w poszczegól- 
nych dzielnicach, a nawet miejscowo- 
ściach kraju, co przyczynia się do niepe- 
wności obrotu wekslowego i podrożenia 
kredytu. Akcja organizacji kupieckich 
spotkała się z nienrzychylnem przyjęciem 
notarjuszy i w najbliższym czasie projek- 
towane jest zwołanie wspólnej konferen- 
cji zainteresowanych czynników. 


Kola sporfowe handlowców 


Przy związku zawodowym pracowni- 
ków handlowych i biurowych m. Łodzi 
(Al. Kościuszki 21) zawiązało się koło 
$mnestyczno-sportowe, które ma za za- 
danie lrrzewienie sportu wśród członków 
zrzeszenia. 

Narazie funkcionuje sekcja ćwiczeń 
wolnych, która pod kierownictwem trene- 
ra odbywa swoje ćwiczenia, zaś w dniach 
na'bliższych zostaja uruchomione sekcje 
bokserska oraz damska. 

W dniu dzisżejszym o godz, 5 po po- 
łudniu urządza koło w lokalu związku za- 
wodowefo pracowników handlowych i biu- 
rowych m. Łodzi (Al. Kościuszki 21) nod- 
wieczorek tareczny dla członków związ- 
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Pracownicy umysłowi zabezpieczeni 
na wypadek bezrobocia 
Ubezpieczeniu podlegają tylko ci, Którzy zarabfają poniżej 500 zł. 


W numerze 120 „Dziennika ustaw” 
ukazało się rozporządzenie w sprawie 
zmian przepsiów, dotyczących wypłaca- 
mia zasiłków tytułem ustaw na wypadek 
bezrobocia, 

Nowa ustawa przewiduje, iż kategorie 
pracowników umysłowych, podlegających 
obowiązkowi zabezpieczenia na wypadek 
bezrobocia, określi rozporządzenie min. 
pracy i opieki spolecznej. 

Pracownicy umysłowi, zarabiający po- 
wyżej 500 złotych miesięcznie, nie podle- 
gają obowiązkowi zabezpieczenia na wy- 
padek pezrobocia. 


Wkładki zakładów pracy, uiszczane w | 
umysłowych, | szkodowanie, 


stosunku do pracowników 


wynoszą 2,5 proc, kożdorazowo wypłaca- | 
(wych wchodzi w skład kompletu orzeka- 
| jącego komisji odwoławczej zamiast przed- 
| stawiciela robotników w wypadkach roz- 
| patrywania odwołań pracowników umysło- 


nych im zarobków, przyczem analogiczna 
najwyższa norma zarobku dziennego wy- 
nosi 8 złotych. 

W stosunku do składck pracowników | 
umysłowych pracodawcy potrącają 2,5 pr. | 
tych wkładek, zaś 35 dopłacają z fundu- | 
szów własnych. 

Dopłaty skarbu do funduszu bezrobo- 
cia wynoszą 50 proc. kwoty, należnej te- 
mu funduszowi tytułem wkładek uiszcza- 
nych przez zakłady pracy w stosunku 
do robotników, podlegających obowiązko= 


Sanacja ustaw 


wi zabezpieczenia na wypadek bezrobo- 
cia. 

Fundusze, pozostałe z wkładek zakła- 
dów pracy, uiszczanych w stosunku do 
pracowników umysłowych, stanowią do 
czasu uregulowania w drodze ustawodaw- 
czej ubezpieczenia pracowników umysło- 
wych na wypadek bezrobocia składową 
część funduszu bezrobocia. 

W wypadkach, gdy pracownik w razie 
rozwiązania stosunku najmu pracy bez wy- 
powiedzenia otrzymał odszkodowanie, pra- 
wo do pobierania „zasiłków zaczyna się 
najwcześniej od dnie, następującego po 
ukończeniu okresu, za który otrzymał od- 


Przedstawiciel pracowników umysło- 


wych. 


W razie uchylenia się państwowych 


| lub samorządowych zakładów pracy od 


obowiązku zglarzania pracowników, pod- 
legalących zabezpieczeniu, od płacenia 
wkładek na rzecz funduszu bezrobocia, od 
wydawania pracownikom zaświadczeń itd, 
| przełożona władza państwowa lub samo- 


podatkowych 


przedmiotem narad Kupiectwa łódzkiego 


Przedmiotem narad łódzkich organiza- 
cji kupieckich jest obecnie obszerny wnio- 
sek zw. lud. narod, złożony w sejmie, a 
dotyczący nowelizacji ustawy o podatku 
przemysłowym. Wniosek ten przewiduje 
nietylko obniżenie stawek tege podatku, 
ale i zasadnicze zmiany w jego pobieraniu, 

W motywach wniosku stwierdzono, iż 
podstawy, na jakich: oparto wymiar tego 
podatku są obecnie najzupełniej nieaktu- 
alne wobec zupełnej zmiany wariinków 
gospodarczych, oraz konieczności przy- 
stosowamia tego podatku do możliwości 
płatniczej podatników, jak również do 
potrzeb budżetu państwowego. 


Omawiany jest również projekt wysu- 
nięty wobec min, skarbu przez naczelną 


radę zrzeszeń kupiectwa polskiego w | 
sprawie rozłożenia na raty opłat za świa- | 


dectwa przemysłowe (patenty) na rok 
1926 (w 2-ch lub 4-ch ratach), 
Rozłożenie na raty opłat za świadec- 
twa przemysłowe jest tem konieczniejsze, 
iż na rok 1926 świadectwa wykupione być 
mają w ustawowej wysokości, co stanowi 


dość znaczną, sięgającą do 25 proc. zwyż= | 
w stosunku do roku | 


ke cen świadectw 
1924, w którym dodatki komunalne i inne 
nie były pobrane w ustawowym stosunku 
do ceny państwowej świadectw. 


Jutro wcześnie wstanę 
rezerwiści rocznika 1897. 1896 i 1900 


W dniu dzisiejszym z okazji przypada- | 
jącego święta komisje kontrolne są nie- | 
czynne. Natomiast w środę, dnia 9 grud- | 
nia r. b., winni stawić się na zebrania kon- | 
trolne szeregowi rezerwy i pospolitego ru- | 
szenia (kat, A. C. i C. jeden). | 

W komisji Nr, 1, ul, Konstantynowska | 
Nr. 64 (koszary 31 p. S. K), rocznik 1897 | 
o nazwiskach na litery od Sa do So. | 

W komisji Nr, 2, ul. Konstantynowska | 
Nr. 81 (koszary Baonu Sanit.), rocznik 1896 ! 
o nazwiskach va litery R. 

W komisji Nr, 3, ul. Wólczańska 223, 
rocznik 1900 o nazwiskach na litery T. 
U. W. Z. 

INa zebrania kontrolne należy się zgło- 


|, zaniechania 


sić punktualnie o godzinie 8 rano z ksią- 
żeczką wojskową, kartą mobilizacyjną i 
innymi dokumentami wojskowymi. 


Rezerwiści, którzy nie stawią się w po- | 


rę na zebranie kontrolne, będą pociągnię- | 


ci do odpowiedzialności w myśl wojsko- 
wych przepisów karnych (dyscyplinarnych) 
przez przewodniczących zebraniom kon- 
trolnym. 

Powołani na zebrania kontrolne nie mo- 
gą rościć pretensji do skarbu państwa ty- 
tułem odszkodowania, bądź ło z powodu 
pracy, bądź też poniesienia 
pewnego uszczerbku w zarobku dziennym, 
skutkiem stawienia się na zebranie kon- 


trolne, (o) 


Budżet miejski w retorcie Komisyjnej 
Magistrat żąda prowizorjum na styczeń r, p. 


W dniu 10 b. m., w czwartek, o godzi- 
nie 19-ej punktualnie w siedzibie radziec- 
kiej, Pomorska 16, I piętro, odbędzie się | 
p edzenio radzieckiej komisji skarbowo- i 

udżetowej. 

Porządek dzienny obejmuje: 

1) Sprawę zamierzeń skarbowych za- 
rządu miejskiego na rok 1926. 

2) Sprawę udzielenia magistratowi | 
prow'zorium budżetowego na m. styczeń | 
1926 roku. | 


3) Sprawę poczyn'enia zmian w budże- 
cie zarządu miejslr'ofo na rok adm, 1925 


ku i wprowadzonych gości, celem uzvska- | w dz‘ale II, wydziale podalkowym. 
nia funduszów na dalszą swoją rozbudowę. | 


4) Sprawę poboru dodatku komunalne- i 


go do państwoweśo podatku od nierucho- 
mości na rok 1925, 

Do łącznego rozpatrzenia z komisją do 
spraw ogólnych — sprawę sprzedaży spół- 
dzielni budowlanej drużyn konduktor- 
skich stacji Łódź-Kaliska części nierucho- 
mości miejskiej. 

Tego samego dnia, © godzinie 19-ej 
punktualnie odbędzie się posiedzenie ra- 
dzieckiej komisji do spraw ogólnych z na- 
stępującym porządkiem: 

1) Sprawa zarządzenia urzędu woie- 


wódzkieco w Łodzi z dn. 2 września 25 r. | 


2) Srrawa ofraniczenia przez związki 
inwestycyłmych, tu- 
dzież wsirzymaiia zakupów zagranicą, 
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rządowa pociąga kierowników tych sakta- 
dów do odpowiedzialności na mocy prze« 
pisów normujących ich stosunek służbowy, 
szelkie wydatki, poniesione przez 
skarb na akcję doraźnej pomocy dla pra- 
cowników umysłowych do dnia rozpoczę- 
cia normalnych świadczeń na mocy usta= 
wy, będą traktowane jako pożyczki, udzie« 
lane funduszowi bezrobocia o ile te wpła» 
ty nie zostały przewidziane w budżecie na 
tok 1925, 
Nowa ustawa wchodzi w życie w mie- 
z po jej ogłoszeniu, przeprowadzenie zaś 
ezpieczenia pracowników umysłowych 
na obszarze całej Rzeczypospolitej nastąe 
pi w ciągu 4-ch miesięcy od dnia wejścią 
je; w życie. W odniesieniu do pracowników 
umysłowych, zarówno ustawa z 18 lipca 
1924 roku, jak i obecnie ogłoszona tista- 
wa tracą moc obowiązującą po upływie 
2-ch lat od dnia ogłoszenia tej ustawy, 
przyczem rada ministrów władna będzie 
w stosunku do pracowników umysłowych 
przedłużyć moc obowiązującą tych ustaw 
jeszcze na rok, 


Jest to pierwsza bodaj ustawa nowego 
rządu, podpisana przez premiera Skrzyń:. 
skiego i ministra pracy Ziemięckiego w za- 
kresie ustawodawstwa socjalnego, 


si 
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Tenić zakusy spekulacyjne 
i magazynowanie fowarów 


W dniu wczorajszym udała się delega= 
cja kupieckiej komisji międzyzwiązkowej 
do p. naczelnika wydziału walki z lichwą, 
dr. Grabowskiego, celem przedstawienia 
nowego cennika towarów kolonialnych. 

Przedstawiciele kupiectwa z p. Fraje 
lichem na czele zobrazowali p. Grabow- 
skiemu sytuację, w której znaleźli się 0» 
becnie w związku z okólnikiem minister. 
stwa spraw wewnętrznych. 

Cennik, po uskutecznieniu w nim pes 
wnych zmian, został zaakceptowany przy* 
czem p. Grabowski przyznał, iż kupcy» 
detaliści zależni są od hurtowników i że 
nie w ich mocy leży regulowane ceń, za 
znaczył jednak, iż występować będzie 
przeciw objawom spekulacji ze strony 
kupców, a w pierwszym rzędzie przeciw 
usiiowaniu magazynowania towarów 
niestosowania się do cen rynkowych. (z) 


Co usłyszymy dziś przez radia 


Pragram koncertów radjofonicznych 
na 8 prudnia 


WARSZAWA, fala 380 m, 18.00—19.30 wie 
czór Schumanna. Wykcnanie: H. Kozłowska 
(śpiew), trio muz, Kmita (M. Pohlowa fortep., L 
Kmitowa skrzypce, M. Borsakowski wiolonczela) 

PARYŻ. fala 458 m. 22.00 wieczór utworów 
Maurycego Rostanda. 

LONDYN, fała 365 m., 17.15 koncert, 21,00 ko 
medja muzyczna j koncert orkiestry, 

OSLO, fala 382 m. 20.00 koncert orkiestry, 
21.15 koncert fortepianowy 22.00 koncert skrzyp: 
Owy. 

RZYM, fala 425 m, 17.30 koncert 
20.40 wieczór lekkiej muzyki. 

ZURYCH, fala 515 m., 2.15 wieczór szwajcar 
ski, 16.19 orkiestra, 20.15 muz. Beethovena (kwar 
tet smyczkowy), 21.00 koncert śpiew. Manowar 
dy, 21.20 koncert orkiestry. 

PRAGA, fala 546 m, 19.30 koncert filharmoafi 
czeskiej, 

BERNO MORAWSKIE, fala 750 m., 19.00 sr- 
kiestra, 20.00 „Tajemnica”, opera Smetany (wy- 
jatki). 

BERLIN, fala 505 m., 16.30 muz, 


orkiestry, 


kameralna, 


17.30 wieczór wokalny 20.15 wesoła rewja. 
KRÓLEWIEC, fala 463 m., 19.45 wieczór 
atuptmanna, 22.00 lekka muzyka. 
WROCŁAW, fala 418 m, 2,15 „Doryna i przys 
padek“, komedja muzyczta w trzech aktach J; 
Gilberta, 
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Najosfrzejsza zma on 186 
a nawe 370 laf? 


Nauka znów zaczyna dyskutować ży- 
wo nad rozstrzygnięciem pytania, czy 
zima bieżąca nie będzie jeszcze surowsza 

zim poprzednich, a względnie czy nie 
znajdujemy się w okresie przejścia od ła- 
godnych do surowych zim, 

Francuz „Jules Gabriel, ogłosił świeżo 
wynik swoich obliczeń, z których, o ile są 
traîne, wynikałoby, -że w roku bieżącym 
będziemy mieli nadzwyczaj ostrą zimę, po- 
zj do zim z przed 375, albo z przed 186 

ty. 

Przed 186 laty, to jest w roku 1739-40, 
w całej Europie była zima najmrożniejsza 
połączona z wielkimi mrozami w lutym, 
podobnie, jak w czasie bardzo mroźnej zi- 
my z roku 1708-9, Według obliczeń p, Ga- 
briela, opartych na perjodyczności, zima 
bieżąca będzie bardzo podobna do zim z 
roku 1739-40. 

Także szwedzki profesor, Otton Petter- 
son, dochodzi do wniosku, że zima bieżąca 
lub przyszła, a może nawet obie te zimy, 
będą nadzwyczaj mroźne, Obliczenia swo- 
je opiera on przedewszystkiem na obser- 
waciach księżyca, dokonanych w północ- 
nej Europie. 
` Petterson opracował dla wszystkich zim 
od 150 lat specjalną tabelę, podzieloną na 
9.letnie okresy, w których na pierwsze 
trzy zimy przypadają zazwyczaj silne mro- 
zy. Otóż zima bieżąca jest pierwszą rzeko- 
mo w tej grupie, wobec czego na podsta 
wie doświadczeń z lat przeszłych, wnosić 
można, że będzie to zima mroźna. Prof, 
Petterson powiada, że należy się liczyć z 
nadzwyczajnymi mrozami w lutym roku 
przyszłego 


sniegi na Riwierze 


Z Paryża donoszą, że w ostatnich dniach 
zaznaczyła się tam silna fala chłodów, któ- 
re dosięgnęły nawet Północnej Afryki. Na 
francuskiej Riwierze — jak to już doniosły 
telegramy — onefdaj po raz pierwszy od 
piętnastu lat padał śnieg, Temperatura 
spadła na 3 stopnie poniżej zera, Na morzu 
Śródziemnem gwałtowne burze. W okolicy 
Ljonu mrozy, dosięgające 10 aż do 15 sto- 
pni poniżej zera i wysokie śniegi. Rów- 
nież z innych stron Francji donoszą o zi- 
mnie i gwałtownych opadach śnieżnych. 

Przed kilku dniami ponad północnemi 
prowincjami Hiszpanii — jak to już donosi. 
liśmy — przeszła gwałtowna burza, połą- 
czona z oberwaniem się chmury, Wskutek 
burzy tej zostały przerwane połączenia tc- 
legraficzne i telefoniczne, Madryt jest 
chwilowo odcięty od komunikacji z zagra- 
nicą. Burza zerwała tu i ówdzie tory kole- 
jowe, Również z Casablanca donoszą o ka- 
tastrofalnych burzach, 


wanego dnia będziesz samotny i opuszczo- 
ny i zdradzony przez nią! Wspomnisz me 
słowal" Poczem dodała przez łzy: „Ja wy 
rzucam sobie tylko to jedno, że zabardzo 
cię kochałam. Ale ona, ona będzie cię 
zdradzać!” 

Jakiż był wściekły wtedy; a teraz prze- 
cież słowa te stały się prawdą: żona jego 
zdradzała go, nie, zdradza go teraz właś- 
nie, w tej minucie! Gdy on tu stoi, ona spo- 
czywa w objęciach innego! Ach, czemuż i 
tym razem nie potrafi być zimnym i obo- 
jętnym, nie potrafi kopnąć jej i odtrącić 
od siebie? — Zbliża się starość, czuł to 
w tej chwili, ta okrutna starość, która nie 
wierzy już w żadną nadzieję, a tylko jesz- 
cze rozpaczliwie czepia się tego, co uwa- 
ża za swą własność. 

Jakby pod wpływem sił jakichś magne- 
tycznych, bezwiednie przeszedł na drugą 
stronę i znalazł się tuż obok kamienicy, 
Deszcz zaczął padać, a on nie miał paraso- 
la. Smutnie spojrzał na cylinder, który na 
chwilę zdjął z głowy, Deszcz padał coraz 
większy, Wreszcie zaczęło lać strumienia- 
mi. Dyrektor schronił się w bramie, Na 
schodach dostyszał kroki, Dwojga osób? 

Nie, jednej., tak., to była ona, jej chód! 

Gdy go spostrzegła, bladość pokryła 
lej twarz szczęśliwą i rozpromienioną. Ale 
opanowała się, jeszcze nim zdążył podejść 
do niej i chwycić ją za rękę, 

„Gdzieś była?' zapytał, dysząc ciężko. 

„Tu na górze!” Spokojnie wskazała 
głową w kierunku schodów, „Chcieliśmy 
przecież kupić kilim, Pod tym adreszm 
znalazłam anons w gazecie”. 

Pokazała mu wycinek, na którym rze- 
czywiście w tej ulicy i pod tym numerem 
anonsowany był kilim na sprzedaż. Że 
anons ten nadała sama, by mieć zawsze 0- 
bronę w razie śledzenia je”, tego nie mógł 
się domyśleć nawet ten nieufny i podej- 
rzliwy starzec, posiwiały w zdradach i pod 
stępach miłosnych. 

Cieszył się jak dziecko, Ze łzami w o- 
czach błagał ja o przebaczenie, iż śmiał a 
podejrzewać, A ona, faiąc wstręt i obrzy- 
dzenie, musiała znosić jeso radosne i czu- 
łe pocalunki, gdy wracali tą samą doroż- 
ką, która ją przywiozła na rendez-vous, 

Przeł, Mar. T, 


8.XII, — GŁOS POLSKKI — 1925 r. 


| Dolar lub funt miernikiem sytuacji 


Ważne decyzie podejmuje Francia 


Paryż, w listopadzie 1925 r, 


Czytelnik polski zrozumie bez trudu, co 
znaczy dolar czy funt sterlig jako miernik 
oceny obecnej sytuacji- politycznej we 
Francji, Przypomni sobie z nie tak prze- 
cież dawnego, a niestety dziś, oby przej- 
ściowo aktualnego, okresu nasz, życia pań- 
stwowego, owo dręczące panowanie dola- 
ra, jego nieszczęsną przewagę nad pogar- 
dzaną marką polską. 


Równowartość funta we frankach za- 
czyna być coraz wyraźniej miarą nastroju 
społeczeństwa francuskiego. Każda (co- 
dzienna zresztą) zwyżka kursu jest już ar- 
gumentem w dyskusji politycznej, środ- 
kiem służącym do obalenia przeciwnika i 
zarazem środkiem obrony przed zarzuta- 
mi, 


Prasa prawicowa, wytykając socjalistom 
niezdolność rządzenia i- sanacji skarbu, 
skrupulatnie przypomina wszystkie fazy 
wahań giełdowych w ostatnich kilku mie- 
siącach, podkreśla rzeczywiście pośpiesz- 
ne tempo spadku franka, Nie zapomina 
jednak przy tej sposobności stwierdzić, że 
tempo to było powołniejsze za rządów 
prawicowych.  Pamiętne oświadczenie 
przywódcy socjalistów francuskich, Blu- 
ma, że przyczyną niedomagań finansowych 
była przedewszystkiem okupacja Ruhry, 


| wywołuje dziś ironiczne zapytanie, czy i 
dziś mógłby wódz kartelu lewicy tak u- 
prościć sobie rozwiązanie skomplikowa- 
nego zagadnienia finansowego. 


Tak czy inaczej — poza wzajemnemi 
rekryminacjami zwalczających się obozów 
politycznych, kryje się nawet, duże pod- 
niecenie, duża troska i niepewność o naj- 
bliższe nawet miesiące i tygodnie. 


i 

| 

| 

| 

1 

| Obłożenie podatkiem kapitału we wszy= 
stkich jego postaciach, tak trudne do przy- 
jecia dla społeczeństwa, wychowanego w 
j kulcie niemal dla renty, zaczyna być ro- 
| zumiane, jako nieublagana konieczność. 
Niestety obaw nie usuwa i uspokojenia 
całkowiteśo nie przynosi, Bo nie zmienia 
dominującego niewątpliwie faktu wojny w 
Marokku i Syrji. 

Nie zanosi się zaś na rychłe zakończe- 
nie działań wojennych. O ile bowiem na- 
wet należy uważać sytuacje w Afryce za 
pomyślną dla Francji, o tyle położenie w 
Syrji dalekie jest od wyjaśnienia. Pacyfi- 
kacja Syrji idzie opornie, konieczność po- 
siłków wojskowych jest wyraźna. 

Wiele nadziei łączy się z przyjazdem 
do Syrji nowego komisarza, senatora Jou- 
venel'a, szczególnie po jego wizycie w Lon 
dynie, Niema jednak złudzeń co do faktu, 
że powstańcy okazują wiele oporu, miarą 


Magiczne właściwości gwoździa 


W wierzeniach zabobonu aż do chwili obecnej 


Przypisywane śwoździowi magiczne 
właściwości zawsze interesowały uczo- 
nych. Prof. Frazer poświęca temu temato- 
wi jedną ze swych prac. Nikt wszakże nie 
umiał wytłomaczyć, skąd zabobony o 
śgwoździu wzięły swój początek, acz stare 
są niezmiernie, Już Plinjusz o nich wspo- 
miną i zaleca gwóźdź, jako niezawodny 
środek przeciwko epilepsji, Utrzymuje też, 
że gwóżdź wyrwany z grobowca i wbity 
w próg domu, odpędza złe sny i zapobie- 
ga nocnym zmorom. 


Wiara w magiczną moc gwożdzia zdaje 
się byś o wiele jeszcze starsza: w Chaldei, 
Asyrji i Egipcie, jak konstatują Perrot i 
Chipiez, był zwyczaj wtykania w funda- 
menta domów figurek z gliny, zakończo» 
nych u dołu ostrym szpikulcem, Być może 
w celu przyśwożdżenia złych duchów pod- 
ziemnych, by do domów dostać się nie me- 
gły. Po dziś dzień wśród niektórych dzi- 
kich szczepów istnieje zwyczaj wbijania 
ostrych gwoździ dookoła i nad samemi gro 
bami umarłych, prawdopodobnie również 
w celu uniemożliwienia duszom  niebosz- 
czyków opuszczania ich w nocy istrasze- 
nia ludzi, 


W wielu miejscach pielgrzymek, ich 
nabożni uczestnicy rzucają gwoździe do 
źródeł czczonych, jako święte. We Flan- 
drji wbijają gwoździe i szpilki w statuę 
świętego, o łaskę którego pątnik się u- 
biega. W Sewilli bardzo sławną jest jedna 
Madonna, umieszczona w niszy nazew- 
nątrz kościołą za kratą. Lud wierzy, że kto 
za kratę rzuci szpilkę, to z zupełną pew- 
nością w ciągu roku wyjdzie za mąż lub 
się ożeni, To też szpilek leży tam całe 
mnóstwo, 

A teraz o roli śwoździa podczas ostat- 
niej wojny. 

Zwłaszcza anslicy obdarzali go swem 
zaufaniem, Miał chrenić żołnierzy od 
wszelkich nieszczęść, chorób, wypadków 
i nawet gazów trujących. Wystarczało go 
mieć w kieszeni, albo powiesić na łańcu- 
szku na szyi, Najskuteczniejszymi jakoby 
były gwoździe znalezione na drodze, wy- 
padkiem. Noszono też pierścionki złożone 
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daję prawo do wykupienia 2-ch biletów na wszystkie miejsca (prócz lóż) 
do godz. 7-ej wiecz. po Zł. 1.— 


z dwóch oplatających się gwoździ: taki 
pierścionek, aby był coś „wart, trzeba 
było dostać go w prezencie; kupiony nie 
posiadał żadnej siły. Zdaniem niektórych 
uczonych, np, Daremberga, Cabrol, G-B 
Thiers, wszelkie ozdoby, jak pierścionki, 
naramienniki, kolczyki, szpilki do włosów 
i t, p. pierwotnie noszone były celem o- 
chrony przeciw różnym urokom. Dopiero 
z czasem nabrały obecnego charakteru or- 
namentacyjnego, 


Zupełnie jednak swoiście gwóżdź prze- 
jawił się w umysłowości wojennej niemiec- 
k.e; Przypomnijmy, naprzykład, wbijanie 
gwoździ w olbrzymi posąś Hindenburga, 
zrobiony z drzewa, Tłomaczenie, że był to 
dowcipny tylko sposób wyciągania  pie- 


| 


niężnych składek, bo za wbicie gwoździa | 


w posąg Hirdenburga kazano patrjotycz- 
nym entuzjastom płacić, nie wytrzymuje 
krytyki i conajwyżej objaśnia jedną ze 
stron ceremonji, Wszystko przemawia za 
tem, że ta ostatnia jest odbiciem prastarej 
myśli pierwotnej ludzkości, myśli, która 
drogą jakiejś tajemniczej filjacji psychicz- 
nej, ujawniła się w podświadomości no- 
woczesnych niemców, Wogóle przechodzą 
cni obecnie dziwny proces duchowy, przy 
którym wydobywają się na wierzch także 
pewne reminiscencje pogańskie — dość 
wspomnieć o wznowieniu kultu Wotana i 
próbach znacjonalizowania  chrześcijań- 
stwa w kierunku uczynienia zeń wyłącznie 
germańskiej wiary. 
Co się zaś tyczy samej ceremonji wbi- 
jania gwoździ w posąg Hindenburga, któ- 
ry zresztą nie był wyjątkiem, gdyż dzieli 
ten zaszczyt ze statuą „Der Schmied von 
Essen” i „der eiserne Bauer" w Hamburgu 
— to znaleźć tu można ciekawe analogje z 
podobnym zwyczajem, istniejącym w sta- 
rożytnym Rzymie, a obecnie spotykanym 
w murzyńskich szczepach Loango. W Rzy- 

| mie podczas id wrześniowych, a również 
| dla odwrócenia grożąceśo nieszczęścia 


wbijano gwóźdź w świątynie Jowisza i 
Minerwy, Murzyni zaś Loango wbijają 
gwoździe w posągi swych bożków, ilekroć 
| od nich pragną coś uzyskać, 


Nemo, 
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zaś trudności jest ogłoszenie w Damaszku 
stanu oblężenia i pełne pogotowie obronne 
garnizonu miasta, 


Nowy rząd Briand'a powstał wśród wy» 
jątkoweśo zgiełku sprzeczności pol'tycz= 


| nych, wśród osto zarysowanych różnic w 


poślądach na sanację skarbową. Co zaś 
naióorsze — rozpocznie ten nowy rząd 
swoją działalność bez mocnych podstaw 
trwałości, niepewny, czy nie obali go pier: 
wszy projekt ministra skarbu, 


Wypadki, zachodzące we Francji — 
dodawać nie trzeba — mają dla nas zna» 
czenie wy!łątkowo ważne, Od ich to7woju 
zależy wpływ Francji na politykę między» 
narodową. Chwiejność położenia, wstrząśe 
nienia gospodarcze, a co za tem idzie, ko- 
nieczność ustępstw ze strony Francji na 
zewnątrz, narazić mogą na szwank nasze 
interesy państwowe, 


W tych okolicznościach nie wystarczy 
z niepokojem patrzeć na bieś wydarzeń 
politycznych w Paryżu, nie wystarczy też 
choćby tylko we własnym interesie ży» 
czyć Francji pomyślnego rozwiązania kry- 
zysu. Konieczna jest przedewszystkiem 
konsolidacja sił państwowych u siebie t 
iaknajrvchlejsze wyjście z własnych trude 
ności i niedomagań. 


Referendum ma 'żeńckie 


W Niemczech ukazała się ankieta na 
temat małżeństwa zainicjowana przez zna 
nego pisarza, hr. Kayserlinga. Interwiewo» 
wani okazali się bardzo dyskretnymi 4 
wstrzęmieźliwymi w swych odpowiedziach 
na ten drażliwy temat, 

Jeden tylko prof. Dahlke pozwolił so- 
bie na czersze umotywowanie małżeństwą 
jako instytucji „przestarzałej i niepraktya 
cznej”, Ale jak się wyraził B. Shaw: „Nikt 
nie ma odwagi napisać prawdy © małżeń. 
stwie za życia swej żony”. 

Być może, że prof, Dahlke jest kawale. 
rem, 


Rocznica I kinemafografu... 
w Paryżu 


Zarząd miejski m, Paryża postanowił 
wmurować tablicę na domu nr. 14 przy 
bulwarze des Capucines w cclu upamięte 
nienia daty i miejsca, gdzie powstał pier« 
wszy teatr kinematograficzny w Paryżu, 
Teatr ten, założony z inicjatywy b-ci Lu- 
miere, otworzył po raz pierwszy swe pode 
woje dla paryżan w r. 1895, dn. 28 grud- 
nia, 

Dziś Paryż liczy około 400 sal kinema» 
tograficznych, a wśród nich prawdziwe 
pałace jak Pathe-Palace, Gaumont, Mae 
A etc, które mieszczą po parę tysięcy 
osób. 


h 


2. 3 s 4 | 
Tańsis i framwaj 

„Wsiadł pan do taksisu, tłomaczy sę» 
dzia oskarżonemu, kazał się pan zawieźć 
przed dom nr. X i, zatrzymawszy szofera. 
wymknął się pan boczną furtką, aby nie 
zapłacić za kurs. Dlaczego pan to zrobił? 
Toż to jest kradzież!” 

„Panie sędzio, odpowiada z ironją © 
skarżony, wziąłem taksis ponieważ air 
miałem pieniędzy na tramwaj, 

Działo się w... Paryżu. 


Bakterie i celnicy 


Lekarz amerykanin, dr, Barlow, badał 
przez dłuższy czas w Chinach epidemię 
nieznanej dotychczas choroby, kt'rej prze 
bieg przypominał cholerę. Z wielkim trus 
dem udało mu się izolować pewną ilość 
laseczników tej choroby. 


Z ceńnym swym dobytkiem dr, Barlow 
udał się do Ameryki. Ale tu, na granicy, 
społkała go niespodzianka, Celnicy nie 
chcieli za żadną cenę wpuścić do kraju 
dne I rezentu. Zdecydowany 
na wszystko dr. Barlow poradził sobie w 
ten sposób, iż połknął bakterje, Oczywi: 
ście, po przyjeździe do Baltimore, zacho» 
rował i, przeniesiony do kliniki chorób zd» 
kaźnych, jest tam przedmiotem obserwacjł 
lekarzy, 

Nie brak jeszcze ludzi poświęcających 
się dla nauki. 


Dr. Rejtler - Kurjańska 


powrócifa w 
Aleje Kościuszki Nr. 32. 


Z muzyki 


NIEDZIELNY PORANEK POD DYR, TE- 
ODORA RYDERA. SOLISTA: ST, GRU- 
SZCZYŃSKI, 

Że koncerty popularne mogą wywrzeć 
wpływ ipołożyć podwaliny pod estetycz- 
ne wykszłałcenie szerszych mas, dowo- 
dzi zaintęresowaine i sympatyczny od- 
dźwięk wśród zapełniającej salę publicz- 
ności, która jak dotąd, była zbyt oporną w 
uczęszczaniu. Oczywiście koncerty te mu- 
szą być otaczane szczególną opieką, a 
programy układane planowo, nie powinny 
zawierać surośatów muzycznych, Tym 
wszysfkim warunkom odpowiadał ostatni 
Poranek pod dyrekcją Teodora Rydera. 
K oncerf rozpoczął się marszem żałobnym, 
wykomaniem którego instytucja filharmo- 
niczng tczciła pamięć przedwcześnie zga- 
słeto pisarza, Reymonta. Publiczność, po- 
wstałąc z miejsc, wysłuchała marsza Cho- 
pina W skupieniu 

Na część orkiestrową dyr. Ryder wy- 
brał dla niedzielnych słuchaczów same 
„smakołyki”, cieszące się największą po- 
vularmością, a więc: wiecznie młodą uwer- 
turę g „Wolnego strzelca” Webera, „Suitę 


rasva" Pireta. Tenin: : 
Saensa i wreszcie „Szkice kaukaskie" Ipo- 
litowlwanowa. W częście solowej pora 
ku wystąnił niemniej popularny gość w 
osobe p. Stanisława Gruszczyńskiego, któ 
ry arowa? swym pięknym głosem, intui- 
cym wyczuciem i wyrazęm śpiewu. Od- 
twomeniem arji z op. „Carmen'” podbił au- 
dytofum do tefo stopnia, że nie przestano 
vklaskiwać, dopóki nie okunił sie artysta 
naddatkiem (Arioso z „Pajaców |. 

F, R. Hal 


Wiwist2. ZPNĘENY" zabawy 


TEATR MIEJSKI, Teatr miejski daje dziś po 
połuliiu ostatnie przedstawienie świetnej kome- 
dji LA. Kisielewskiego „W sieci”, 

Włeczorem dziś oraz jutro ostatnie dwa wie- 
czorówe przedstawienia arcyzabawnej komedji- 
krołtothwii ( solus'a i Hennequin'a „Dzwonek a- 
larmowy '. 


TEATR POPUL. ANY. Dziś we wtorek dwa 
przedsławienia po senach uejniższych. O godzinie 
4 pa poludniu „Stare miasto”, sztuka w 4 aktach 
ze śplewami i tańcami. Wieczorem zabawny „Kon- 
troles wagonoi sypialnych", 


TEATR „SCALA", Znana i ulubiona artystka 
Lola Patroni występuje w „Scali”* dwa razy w jej 
najlepszej roli „Panna Hopla", dziś i jutro, 


KONCERT PROF. TURCZYŃSKIEGO. 

Jak już podaliśmy w czwartek, dn, 10 b. m. o 
godz. 830 w*ecz. na 5-tym koncercie z cykiu mi- 
strzøow ih koncertów wystąpi znakomity piani- 
sta prof Józef Turczyńsk*. Pan Turczyński wyko- 
na caly preg najpiękniejszych utworów fortepia- 
nowych, a mianowicie: Bach-Busoni: Ciaconna. 
Schubert: Sonata op. 120 A-dur, Scarlatti; Tocca- 
ta, Gigu, Pesłorale, Capriccio, Allegro de Concert, 
Cc e Ballnda op. 23, Nole'urn op, 48, Valse op. 
34 As- $cherzo op. 20 H-molL Poulenc: Trois 
mouvements perpetuels, Pick-Mangiagalli;: Danse 


lunaire, Liszł-Busoni: Mephisto-Valce, 


Dr.. med 


Lustawa Zand- Tenenbaumowa 
Wóiczańska nr. 4. Te'. 40-25. 
Choroby kobieve i akuszeria. 


rzyjmwe od 5 do 5 po pol 
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Echa napadu bandychiego pod Łodzią 


Trzej bandyci ukrywali się za grobami 
Zostali oni skazani na Karę ciężkiego więzienia 


Dra 30 marca b, r. o godzinie 7-ej wie- | 
czorem wyjechali z Łodzi furmani: Ajzyk 
Loter i Szyja Czarnobroda do Rzgowa, 
wioząc ze sobą ładunek fajansów, które 
mieli dostarczyć kupcowi w Rzgowie. 

Na drodze, prowadzącej z Chożen do 
Rzgowa mieści się cmentarz, na którym | 
spoczywa'ą prochy żołnierzy poległych w | 
czasie oblężenia Łodzi. Na cmentarzu 
znajduje się zbiorowy grób wielkości 12 
metrów, okolony wysokim pomnikiem. 

O godzinie 9-ej wieczorem, gdy furma- 
ni znajdowali się w odległości 20 kroków 
od cmentarzą z za grobu wyłoniły się ja- 
kieś trzy postacie, które szybko poczęły 
zbliżać się ku furze, 

Loter, który znał dobrze stosunki, pa- 
nujące na drogach, zaciął konie, jednak w 
kilka minut różnie) trzej osobnicy doson'li 
wóz i zażądali od furmanów, by zatrzy- 
mali się, 

W tej samej chwili jeden z nich wy- 
ciągnął z za cholewy szewcki nóż, którym 
przeciał plandekę i poczeł ściągać z wo- 
zu ładunek, rzucając paczki koledze, któ- 
ry umieszczał je w rowie. 

Loter szybko zorjentował się w sytua- 
cji i gromkim głosem zawołał na Czarno- 
brodę, by pogonił konie, lecz uprzedził go 
jeden z nanastników, który schwytawszy 
konie za uzdę osadził je na miejscu, 

Bandyci, steroryzow twszv furmanów, 
zamierzali w dalszym ciąśu rabować to- 
war, lecz Czarnobrodzie udało się schwv- 
tać lejce i uciec. 

Furmani przybyli o godzinie 10-ej wie- | 
czorem do Rzgowa, gdzie złożyli o po- 
wyższem zameldowanie policji. Komisariat 
niezwłocznie wydelegował 2 posterunko- 
wych, którzy zmieniwszy konie, siedli na 
wóz Lotera i pomkneli w stronę cmenta- 
rza 


W przydrożnym rowie siedziało jakichś 
3 osobników, którzy na widok policji rzu- 
cili się do ucieczki i jednemu z nich uda- 
ło się zbiec, natomiast innych doprowa 
dzono do posterunku i rozpoczęło się ba- 
danie, 

Na posterunku policyjnym w Rzgowie 
przyprowadzeni dwaj złoczyńcy przyznali 
się do winy napadu bandyckiego i oświad- 
czyli, że nazywają się: Stanisław Kubiak i 
Ignacy Zając, trzeciego zaś osobnika na- 
zwali Janem Ochmanem pseudo Gralew- 
skim, zamieszkałym Ww Łodzi przy ulicy 
Wiznera 17. 

Rzgów niezwłocznie skomunikował się 


z XII komisacjatem P, P. w Łodzi, który 
odpowiedzia, że przy rzeczonej ulicy ża- 
den Gralewskj nie mieszka, 

Po godzinie XII komisarjat otrzymał 
powtórny telefonogram, aby sprawdzono, 
czy pod rzeczonym adresem nie mieszka 
jakiś Wiśniewski vel Ochman. 

Na to łódzki komisariat udzielił odpo- 
wiedzi, że Ochman istotnie pod wskaza- 
nym adresem mieszka. a ponieważ znaj- 
duje się pod dozorem policji, przeto zosta- 
nie nazajutrz przytrzymany, 

Jednak nastepnego dnia Ochman się 
nie zdłosił, a przybył dopiero za dwa dni 
do komisariatu, który przytrzymał go i 
odstaw'! do Rzgowa, gdzie Ochman kate- 
goryrznie zaprzeczył jakoby brał udział w 
napadzie, 

Dalej Ochman zeznał, że ze wsvóło- 
skarżonych zna jedyn'e Kubaka, z którym 
żył w ścisłej nrzyjaźni w wiezieniu, kiedy 
to razem odbywali karę za kradzież. 

Sprawa została sisierowana do urzędu 
prokuratorskiego, który posławit Zająca, 
Kubiaka i Ochmana w stan oskarżenia pod 
zarzutem dokonania napadu bardyckieśo, 


W dniu wczorajszym w sądzie okręgo- | 
wym pod przewodnictwem s. o. Arnolda w | 


asystencji s. o. Rasia i Przegalińskieśo, 


zasiedli wszyscy trzej oskarżeni na ławie | 


obwinionych. 


Z personalji podsądnych dowiadujemy | 


się, że wszyscy trzej oskarżeni byli już kil- 
kakrotnie karani, a Zając pomimo posia- 
dania 25-morgowego majątku trudni się 
kradzieżą, 


Pierwszy zeznaje Stanisław Kubiak, 


który przyznaje się jedynie do dokonania | 


kradzieży z wozu, którą to kradzież doko- 
nał wesnółt z Zającem. 

Przewodniczący: A co do nanadu? 

Oskarżony: Proszę sądu, napadu żadne- 
go nie dokonałem, bo siedząc kilkakrotnie 
w więzieniu, wiem czem to pachnie, 

Dnia 30 marca przyszedł do mnie ko- 
lega Zajac z prośbą, bym mu towarzyszył 
do jego babki, 

Po drodze spotkaliśmy jakiegoś osob- 


nika, siedzaceśo w rowie i palącego pa- 
pierosa, Podszedlem do niego, by zapalić 
odeń papierosa, a osobnik ów 


przedstawiwszy się jako Gralewski, spy- 
tał, czy nie wzięlibyśmy z nim udziału w 
kradzieży potokarskiej, 
W tej samej chwili ze strony Chojen 
nadjechał wóz, za którym podążyłliśmy. 
Nieznajomy szewckim nożem rozciął 


Minęło już 11 lat od groźnych chwil, | 
kiedy dwie armie — niemiecka i rosyjska 
przez przeciąg miesiąca staczały boje o 
zdobycie Łodzi, Nie każdy z mieszkańców 
Łodzi zdaje sobie sprawę, jak ważną rolę | 
z punktu wojskowego i strategicznego, | 
odegrała Łódź w wo'nie światowej. | 

Dziś bitwa pod Łodzią jest tematem 
głębokich studiów sfer wojskowych państw 
europejskich, A nawet wzbudziła zainte- 
resowanie ster wojskowych dalekiej Ja- 
ponji, której reprezentant książę krwi spo- | 
krewniony z domem cesarskim książę As- | 
saka bawił niedawno w Łodzi, interesując | 


„Bitwa pod Łod: j“ 


się żywo działaniami wojennemi pod Ło- 
dzią. Szczegółowych informacji udzielał 
mu maior S .G. Jarosław Szafran, szef 
wyszkolenia D,O.K. IV świetny znawca 
terenu ij działań bitwy pod Łodzią, nad 
którą to przeprowadził gruntowne studja. 

O bitwie pod Łodzią będzie mówił ma- 
jor Szafran w dniu 9 grudnia b. r. w sali 
kasyna garnizonowego, Al. Kościuszki 4, 
Odczyt ten urządza okresowe koło T,W,W. 
w Łodzi, Wstęp dla członków T,W.W. i 
ich rodzin wolny, dla pozostałych zaś 
osób — 50 groszy. 


| plandekę i począł nam podawać towary, 
które składaliśmy do rowu. 

Nikt z nas nożem furmanom nie groził, 
a $dy nadjechała policja Gralewski zdołał 
zbiec, 

Prokurator: A dlaczego wskazał pode 
sądny na Ochmana jako na wspólnika na- 
padu? 

Oskarżony: Bo miałem do niego złość 
| jeszcze z czasów więziennych i przyrze- 
| klem mu zemstę, 
| Drugi oskarżony Zając daje identyczne 
wyjaśnienia i twierdzi również, że przy- 
znać się może jedynie do kradzieży, gdyż 
o napadzie bandyckim nie było mowy, 

Oskarżony Ochman nie przyznaje się 
nawet do winy kradzieży i twierdzi kate- 
gorycznie, że nie było go na miejscu na- 
padu. 

Przewodniczący: A dlaczego oskarżo- 
ny przyznawał się u sędziego śledczego, 
że nóż jest jeśo własnością, 

Oskarżony: Zeznania dawane u sędzie- 
gò śledczego upadają na sądzie wohec mo- 
| ich zeznań. Zwykle można w policji it. d. 
| przyznawać się, a na sądzie nie, 
| Zbadanmy w charakterze świadka = po- 
szkodowanego Ajzyk Loter zeznaje, że na 
| dwa tysodnie przed Wielkanocą po dro- 
dze z Chojen do Rzóowa napadli nań 3-ej 
| osobnicy i jeden z nich, wyciągając nóż, 
rzekł: 


„Jak będziesz 


krzyczał to dostaniesz 


i zakończył swe zeznanie 


| ment napadu 
| iż towar został mu zwró- 


twierdzeniem, 
cony. 

Przewodniczący: Czy świadek rozpo- 
znate któregoś z tych ludzi? 

Loter sposląda z obawą na ławę oskar- 
żonych: — Nie, nie moge rozpoznać, 

Drugi poszkodowany Czarnobroda po- 
twierdza zeznanie swego wspólnika i de- 
monstruje przed sadem ruch ręką, którym 
mu śroził napastnik. 

Inni świadkowie potwierdzają okolicz= 
ności, zawarte w akcie oskarżenia i da- 
| ją wyjaśnienia, że oskarżeni są znanymi 
| policji złoczyńcami, 

Prokurator kameralny Marceli Wilecki 
twierdzi, że stan bezpieczeństwa na na» 
szych drogach, dzięki właśnie akcji takich 
osobników, — staje się groźnym i dzięki 
nim upada drobny handel, gdyż kupiec na 
gościńcu nie jest pewny życia, Dalej pro- 
kurator nie dziwi się oświadczeniu po- 
szkodowanych, że nie rozpoznają oni ban= 
dytów, gdyż kieruje nimi obawa przed 
zemstą, 

W konkluzji wnosi prokurator o naj. 
wyższy wymiar kary, 

Adwokaci Dobranicki, Dikstein į Kru- 
| kowski (junior) proszą o najłagodniejsze 
| wyroki i wnoszą o zastosowanie tych ar 
tykułów, w których zawarte jest pojęcie 
| o kradzieży. 

Sąd po naradzie skazał Stanisława 
| Kubiaka na karę 5 lat ciężkiego więzienia 
| z pozbawieniem praw stanu; Ignacego 
| 


Ochmana na 4 lata ciężkiego wiezienia z 
| pozbawieniem praw stanu, oraz Zająca na 
| 4 lata ciężkiego więzienia z pozb. praw 


| stanu, 
Ta Ha 


Po wremjerze w teatrze miejskim 


„Dzwonek alarmowy" -- Lekka Komedja w 3 akt. | 
R. Coolusa i Hennequin'a 


Robert Masselin, popularnie i piesz- 
czotliwie przez urocze paryżanki „Bo- 
bym" przezżwany żyje sobie w stolicy 
grzechu i pokus, 


Jes| bardzo przystojny, | 


elegancki, ma lat 40 (wiek niebezpieczny | 


dla kobiet), a przedewszystkiem ma bar- 
dzo dystyngowana i „legalnie” uznaną ko- 
chanke Simone Br'dac, żonę dwukrotne- 


go ministra (szczęśliwa Francja!), pozatem | 


kretyna i półgłówika. 

Żyłby sobie tedy Boby wesoło, w to- 
warzystwie dobranych kompanów, gdyby 
nie jeden, jedyny atak podagry, który zu- 
pełnie radykalnie zmienił tryb jego życia, 
wprowadził przewartościowanie wszyst- 
kichę wartości, ba rewolucję poprostu! 


, Pani Bridac 
pierwsześo ataku, by kochanka odzwy- 
czaić od hulanek i wesołego trybu życia. 


Zjawia się więc zanroszony przez nią 
profesor, który oświsdcza wręcz zdumio- 
nemu i przeraźonemu zarazem Robertowi, 
że ten pierwszy atak, to pierwszy dzwo- 
nek alarmowy, ło znak, że trzeba zerwać 
z dotychczasowym trybem życia, że jed- 
nem słowem trzeba wysolidnieć i to jak- 


chce skorzystać z tego | 


| się w Paryżu: 


najrychlej. Spryt kobiecy Simony przewi- 
dział już to wszystko: dla pielęgnacji i pil- 
nowania zarazem Roberta sprowadza mu 
na kark jego rodzinę z zatechłej prowin- 
cji Jest więc jego siostrzeniec, niepospo- 
lity lingwista i entuz'asta języka fagalstie- 
go, jest jego żona, no i teściowa też, Zjeż- 
dża się to wszystko z tobołkami, paczusz- 
kami, harmider i wrzask robi się w domu 
taki, że biedny p. Pag'not, serdeczny przy- 
jaciel Roberta zamienza się wyprowadzić 
z m'eszkania swego przyjaciela. 

Ale rodzinka zamiast pilnować i n'elę- 
gnować „chorego“ Roberta — cywjlizuje 
„teściowa też ostrzygła 
sig". Komnonuje modne tańce, uczy się | 
u murzyńskich metrów z „Kakadu” szi- | 
my, a w rezultacie nadmiar swego tempe- 
ramentu kieruje ku Paś'notowi, najzupeł- 
niej zresztą z takiego obrotu sprawy zado- 
wolonemu, 


A jej córeczka? Studfute modele u 


Paquin'a, jeżdzi do lasku Bulońskiego, gra | 
w golfa, a w rezultacie zalcochuje się w 
swym wuju — Bobym, który zaromina o 
swej podagrze i swych 40-tu latach, 

zajęty wykładami języka ta- | 


Mąż jej, 


| da i namową 
| rzuca ze siebie strój dzikusa 


katedry również pozwolić] — nie ma cza- 
su na asystowanie swej żonie, - 


„Pięć minut przed dwunastą" za pora- 
swego szlachetnego stryja 
i staje się 
współczesnym  paryżan'nem, Oczywista 
poczciwy Boby nie rozbije szczęścia mał- 
żeńskiego: poświeci swe własne uczucie, 
sko'arzy Emila i Zuzannę, a sam.... zosta- 
nie, bez kochanki i bez przyjaciół (no nie 
smućmy się: zapewne nie na długo), 


Komedja postada wszystkie zalety 
szkoły francuskjej: iest lekka jak pianka, 
uczucie Zuzanny dla Roberta, musuiące 
jak szamnan, który spiia mama w lowa- 
rzystwie Paauitnota, jest wreszcie prosta 
jak rozumek tego pieczemiarza, zresztą 
chłonca o złotem sercu. 

Posiada też i wady komedii francu- 
skktef; 
conajmniej tyle, ile ich zmieścić się może 
w uczuciach į myślach paryżamki, 


Tę paryżankę. elebancką, nieco nerwo- | 


wą, czas swój dzielącą między jednem 
przyjęciem a drudiem, między ważną kon- 
ferencją z modniarką — zagrała swobod- 
nie i z właściwym umiarem p. Jerzma- 
nowska. 

W akcie If-im, w sprzeczce z Rober- 
tem stanowili dobrzmą, elegancką parę z 
p. Grolickim, który orzez cały czas utrzy- 
mał się w bardzo dobrym tonie; przystoi- 


jest w niei sooro niekonsekwencji, | 


scenie. 
Druga jego partnerka p, Gzylewska ja- 
ko Zuzanna Lisolle miała szereg dobrych 


momentów, zwłaszcza w scenach wybite 
nie uczuciowych. 

Zmieszany i niezórabny mąż jej, p. 
Woskowski w swej nieporadności był ar 
cykomiczny — na drugim biegunie komiz= 
mu, wyraiinowanie sprytny Paginot (Szu- 
bert). Mama Tuluzel, kompozytorka szy» 
mi p. t. „Twoje oko, twoja pierś" w inter- 
pretacji p. Dunajewskiej była arcydosko= 
nala; poza kilku momentami leciutkiej 
szarży w akcie Il-im i II!-im, 

Pod znakiem szarży wystąnili też w e- 
pizodycznych rolach pp. Wilozkowski. 
Dębicz i Przystański, 
| P. Krzemieński był zbyt poufałym słu- 
żącym, p. Fabisiak — zbyt pewnvm siebie 
zdobywcą serc niewieścich, a p. Rozwado- 
wiczowa — zbyt hałaśliwą daktylo — i 
stenotypistką. 

Toalety pań były first-classel Skąd u 
| ficha taki profesor języka tagalskiego na 
rządowej posadce może wziąć na modele 
od Paquin'a, czy Poiret'a, 

W każdym razie w komedji tej ani 
kryzys linansowv, ani podatki, ani brf.. 
prolesty nie istnieją! 
| Na zakończenie dets]ik, drobna prośba 
| do artystów, by nie śmeli się na scenie 

podczas krm'"-nych sytuacji: od lego już 
| jest publiczność, 
M. K 


Nr 


en | 


POD OSTRYM KĄTEM 


Żawadowość 


Każdemu Pan Bóg miejsce wyznaczył na świecie: 
złodziejowi — w więzieniu, królowi — na trenie, 
lekarzowi — w szpitalu, księdzu — na ambonie, 
oraczowi — przy pingu, tancerce — w balecie, 
Ale lvdzie, przekorni wszystkiemu i zowsze, 
chętnie się wyrzekają swojego rnwodu: 

Jedni — dla bogactw, drudzy—często bez powodu, 
najmniej liczni — dla sławy. Lecz — co najcie- 
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kawsze — 
każdy, kto miejsce własne porzuca na święcie, 
nadal sobą na cudzem miejscu pozostaje: 
złodziej, tron zagarnąwszy, okrada swe kraje, 
a baletnica w sądzie fika, jak w balecie. 
M=a P—a. 


Redukcia pracy w przemyśle 
włókienniczym 


W ubiegłym tygodniu zamknięto fabry- 
ke U. S, Zimmerman — 17 robotników, 
A Rozkopf — 7 rob., Kinzler — 20 rob, 
Zredukowano: robotników w następujących 
fabrykach i przedsiębiorstwachs K, Buhle 
— 8 rob., N, Ejtingon — 33 rob., K. Geyer 
— 15 rob. P, Holc — 13 tob., T. Hüf- 
fer — 25 rob., Jen, Komp, Przem. Przędz, 
— 10 rob., Jarisch — 20 rob, Tramwa- 
je — 9 rob., Klinge i Schule — 10 rob., 
Liirkens — 10 rob., Wydział kanalizacji 
magistratu m, Łodzi — 84 rob., Wydział 
budown, mag. m, Łodzi — 18 ròb., Meisel 
i S-ka — 15 rob., K. 'Nebelski — 16 rob., 
L. Plihal — 25 rob., I. K. Poznański — 50 
robotników, Ratner — 24 rob, 1. Rych- 
ter — 18 rob, B-cia Steigert — 49 rob., 
"NV, Schweikert — 61 rob, K. Steinert — 
10 rob., Scheibler i Grohman — 11 rob., 
Światłowski, Kon i Brener — 51 rob., Wi- 
dzewska Manufaktura—783 rob., H. Wuli- 
sohn — 13 rob., Windman i S-ka—15 rob., 
B. Ulrichs — 39 rob., Wajs i Poznański — 
29 rob., B-cia Zapp — 16 rob,, W. Heller 
— 7 rob, Wydział kanalizacji zatrudnia 
obecnie 426 rob. 


Delegacja łóńzk. funduszu 
bezrobocia w Warszawie 


W czwartek wyjeżdża do Warszawy 
delegacja łódzk. funduszu bezrobocia z 
rzewodniczącym zarządu funduszu insp. 
uliczkowskim na czele. Delegacja przed- 
łoży centralnej dyrekcji oraz min, pracy 
i opieki społecznej projekt właściwego roz- 

mieszczenia biur zapomogowych na tere- 
nie m, Łodzi, mający na celu ułatwienie 
robotnikom otrzymywania zasiłków. 

Sprawa ta, jak również sprawa ubez- 
pieczenia miejskich robotników sezono- 
wych załatwiona zostanie na zwołanem 
specjalnie posiedzeniu zarządu funduszu 
które odbędzie się w środę, 


Walka z najuroźniejszym 
wrogiem ludzkości 


Sprawozdanie sexgji do walki 
. z qruźlicą 

Według danych, posiadanych przez wy- 
dział zdrowotności publicznej, działalność 
miejskiej sekcji do walki z gruźlicą (Naru- 
towicza 30) w ciągu października r. b. 
przedstawiała się następująco: 

Ogółem do sekcji zgłosiło się 743 osób, 
w tem chrześcijan 414, żydów 329, Wśród 
nich było 363 dorosłych i 380 dzieci, Do 
poradni zgłosiło się 703 osoby, do konsul- 
tanta chejońskieśo—2, do pracowni roz- 
poznawczej — 5, do leczenia tuberkuli- 
ną — 33. Zbadano klinicznie 623 osoby 
(354 chrz. i 269 żyd.), w tem 308 dorosłych 
i 315 dzieci. Skierowano do szpitali 29 
osób, do ambulatoryjnego leczenia — 137, 
do szpitali dla lekkogruźliczych — 120, na 
obserwację szpitalną — 42, do kontroli 
powtórnej — 236, do naświetlań lampą 
Kischa — 39, do fotografji roentgenowskiej 
— 2 stwierdzono brak obiawów gruźlicy 
czynnej u 18-tu osób, Zbadano przez kon- 
sultanta szpitala dla lekkogruźliczych —79 
osób w tem: 42 chrz. i 37 żydów. 

Stacja tuberkuliczna dokonała zastrzy= 
ków  tuberkulinowych rozpoznawczych 
leczniczych 42, stacja światłolecznicza do- 
konała naświetlań lampami Kischa 433, na- 
lożono opatrunków w sekcji 12, procownia 
rozpoznawcza dokonała badań plwocin na 
pałeczki Kocha u 113 chorych (66 chrz. i 
50 żydów). Stwierdzono zarazki u 16-iu 
chorych, nie znaleziono u 100-tu. Badań 
krwi na odczyn Biernackiego dokonano 26 
saniłarjuszka dokonała wywiadów w mie- 
szkaniach chorych 119. Ogólna ilość oka- 
zanych świadczeń i dokonanych zabiegów 
w październiku wynosiła 1826. 
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pobrał od naiwnej panny Heleny p. Karol Eisert 
Dziwna przygoda łodzianki w pociągu Łódź-- Warszawa 


Przed dwoma dniami, wracała do Łodzi 
z Warszawy p. Helena Turkówna, wioząc 
ze sobą około 2.000 zł. i 300 dolarów. 

W obawie przed opryszkami, p. Tur- 
kówna wsiadła do osobnego przedziału i 
przysłuchiwałą się rozmowie towarzystwa. 
siedzącego za przegródką. 


| 


w samej Warszawie wszedłby do rzeczo- 
nego coupe. 

Gdy pociąg wjechał na stację Radziwi- 
łów p. Turkówia znała już młodzieńca, 
który przedstawił się jako Karol Eisert, 
stały mieszkaniec Warszawy, którego ro- 
dzice mieszkają w Łodzi przy ul, Piotrkow- 


Gdy pociąć wtoczył się na stację Żyrar- | skiej 88 — on zaś — od 4 lat studjuje pra- 


dów w sąsiednim przedziale jakiś damski 
głos odezwał się: 

— Panie Karolu, powiadam panu, byś 
przestał palić. Idź pan do sąsiedniego 
coupe, 

Po chwili do przedziału, w którym sie- 
działa p. Turkówna, wszedł elegancko u- 
brany młody człowiek i spytany czy p 
Turkówna nie ma nic przeciwko temu, by 
zapalił papierosa — usiadł na sąsiedniej 
ławeczce. 

Za Żyrardowem nieznajomy grzecznie 
spytał p. Turkównę, czy pozwoli mu po- 
zostać w przedziale, gdyż koledzy grają w 
mah-jonga, której to gry on nie zna, 

Otrzymawszy zezwolenie, młodzieniec 
wszczął z p, Turkówną rozmowę a po kil- 
ku minutach p. Helena doszła do wniosku, 
że z tak miłym człowiekiem, można jechać 
bez obawy. 

Rozmowa potoczyła się na temat ostat- 
nich przedstawień teatralnych w Warsza- 
wie a gdy p. Helena wspomniała, że jest 
łodzianką, nieznajomy począł rozpytywać 
się o repertuar teatralny łódzki į oświad- 
czył, że musi być w teatrze miejskim, 

W międzyczasie nieznajomy palił jed- 
nego papierosa za drugim i zwierzył się p. 
Turkównie, że gdyby wiedział, kto siedzi 
w zajmowanym przez nią przedziale, już 


| 


| 


wo — natomiast Łodzi nie zna dlatego, iż 
uczęszczał do gimnazjum w Piotrkowie. 

W tej samej chwili do przedziału 
wszedł drugi młody człowiek z sąsiednie- 
go coupe, którego przybycie poprzedziło 
odezwanie się owej damy — Panie Jaśku, 
niech pan idzie tam palić, 

Pan Jasiek przeprosił grzecznie roz- 
mawiającą parkę i poszedł do następnego 
przedziału, gdyż Karol Eisert zabronił mu 
„kopcić” w coupe, gdzie siedziałą p. Tur- 
kówna, mówiąc „Możesz pó ść dalej, tutaj 
ja palę, będzie za dużo dymu". 

Rzekomy p, Jasiek poszedł dalej, zamy- 
kając za sobą drzwi. Za Skierniewicami 
p. Karol Eisert wyjął z kieszeni pac :kę 
czekolady ij porzęt'-wał nią Helenę Tur- 
kównę, która ułamawszy kawałek, wzięła 
ją do ust. 

Gdyby p. Turkówna baczniej obserwo- 
wała swego znajomego, niezawodnie zau- 
ważyłaby, jak udając, iż połyka czekoladę, 


| rzucił ją na ziemię, 


W tej samej chwili przeszedł przez cou- 
pe, ów pan Jasiek, który mrugnąwszy do 
rzekomego Fiserta, wszedł do swego prze- 
działu, skąd odezwał się damski głos: 

— Nareszcie pan przychodzi, czy już 
dość się nap napalił? 

Po kilku minytzch p. Turkówna uczu- 


ła jakiś zamęt w głowie, powieki poczęł 
jei ciężyć | wreszcie usnęła, 


W Koluszkach obudził p. Helenę krzyk 


a otwarłszy oczy przekonała się, że jest 
samą w przedziale, 
Z sąsiedniej przegródki wpadła jakaś 


pani z konduktorem i z załzawionemi ©- 
czyma wskazała na owego p. Jaśka, mós 
wiąc: 

— Ten ukradł mi pieniądze... 

Jednocześnie p. Turkówna zbadała za- 
wartość swego portfeliku i z przerażeniem 
skonstatowała brak 2.000 złotych i 300 
dolarów. 

Na wszczęty alarm konduktor podszedł 
do p. Eiserta, domagając się wyjaśnienia, 

Na to wstała jakaś dama i w asysten- 
cji 3 młodzieńców, poczęła atakować kon-= 
duktora, p. Turkównę i ową kobietę, że 
jest to »izczelność posądzać jej męż», pod- 
czas, gdy on przez cały czas podróży sie4 
dział przy niej, a trzej młodzieńcy, wylegi« 
tymo aw} się jako urzędnicy Panku 
Polskiego, stwierdzili, że nikt z przedzia- 
łu przez cały czas drogi nie wychodził, Wo- 
bec takiego oświadczenia, konduktor cof- 
nął się, natomiast p. Turkówna, którą 
strasznie bolała głowa — doszła do wnio- 
sku, że faktycznie może całe zapoznanie 
się z owym Karolem Eisertem było snem i 
prawdopodobnie pieniądze zgubiła. 

Po przybyciu do Łodzi, , gdy p. Ture 
kówna sprawdzała raz jeszcze zawartość 
swego portfelu, znalazła w nim kartkę tre- 
ści nasfępującej: „Karol Eisert, student 
praw. — Dziękuję uprzejmie za pieniądze”. 


T. H 


Zakusy spekulantów udaremnione! 


W dniu wczorajszym wróciliśmy do cen 
z przed haussy dolarowej 


Za przekroczenie obowiązującego cennika grożą surowe 
represje ea 
Trapiąca od kilku dni mieszkańców | II gat. — 80 gr., makaron — od 1.20 do 


miasta Łodzi zmora drożyzny i niepew- 
ność wzrostu cen w najbliższym czasie, 


nareszcie została zażegnana, W dniu wczo- | 


rajszym w komisarjacie rządu pod prze- 
wodnictwem naczelnika referatu walki z 
lichwą dr, Grabowskiego, odbyło się po- 


artykułów pierwszej potrzeby, 


W posiedzeniu tem wzięli udział de- | 


legaci stowarzyszenia 
i związku drobnych sprzedawców. Dr. 
Grabowski, zagajając posiedzenie zaa- 
pelował do uczuć obywatelskich kupców, 
którzy w zrozumieniu sytuacji kraju po- 
winni stanowiskiem swem zadokumento- 
wać jaknajwiększą lojalność i obywatel- 
skie stanowisko wzślędem państwa. 

Po dłuższej naradzie i szczegółowym 
przedyskutowaniu, uchwalono następują- 
cy cennik orjentacyjny, obowiązujący w 
mieście Łodzi: 


kupców m, Łodzi 


Mleko 1 litr 36 groszy, smietana kwaś- 


EPC 3) 
na i klo, 2 zl. 


1 zł, 40 gr. za kilo. Drożdże 1 dk. 6 gr 
Cynamon 1 dk. — 7 gr. Liście bobkowe 
1 dk, — 7 gt ziele angielskie 1 dk, — 7 gr, 
Pieprz 1 dk, — 9 gr, Śliwki krajowe 1 zł, 


| bośniackie 2 zł, kalifornijskie — 2 zł, 20.g. 
l i | za kilo. Powidła 1.40. Grzyby suszone — 
siedzenie ekspertów, cęlem ustalenia cen | 


9 zł, kilo, Śledzie: „Ulik'* —40 gr., szkoc- 
ki — 25 gr. średni szkocki — od 15 do 
20 gr. marynowany od 15 do 25 gr., jar- 
mudzki — 15 gr, wędzony — 25 gr, Kar- 


| tofle — 10 groszy kilo, buraki — 10 gr., 
| marchew — 10 gr., pietruszka — 25 gr, 


cebula — 45 gr., kapusta kwaszona — 


| 20 gr., chrzan — 1 zł, 50 gr. za kilo. Ogór* 


| flaszkę, Mydło I-szy gatunek 170 śgr., sza- | 


ki kiszone od 5 do 10 groszy. Szproty w 
oliwie od 150 do 220 gr., ocet spirytuso: 
wy 25 gr, do marynatów — 35 gr, za 


| re — 140 gr., soda — 30 gr., krochmal ry- 


masło śmietankowe 7 zł. | 


osełkowe — 5,50 zł, kuchenne — 3.50 zł. ) 


za kilo; sery: śmietankowy — 3,60 zł., pra- 
sowany — 1.20 zł, holenderski — 4.00 zł, 
edamski — 460, tylżycki — 4.60, litew- 
ski I-szy gat. — 460, Il-gi gat, 3.60 za 
kilo. Jajko świeże 25 groszy, wapienne — 
22 gr, mąka pszenna krajowa 50 proc. =- 


żowy — 2 zł, świece parafinowe — 2 zł.. 
stearynowe — 3 zł. za kilo, Zapałki — 
pudełko 6 groszy. Nafta litr 50 gr. 
Powyższe ceny są orjentacyjnemi dla 
sprzedawców, konsumentów i funkcjonar- 
uszy polici, przeprowadzających kontrolę 


| nad kalkulacją cen w detalu. Każdy deta- 


65 śroszy, amerykańska — 95 gr., kartofla- | 


na — 70 śr. za kilo. Manna amerykańska 
1.20 zł., krajowa — 85 gr., za kilo. Kasze: 


krakowska — 1.10 gr., perłowa — 72 śr, | 
ld 


orkiszowa zwyczajna — 45 gr., szlifowa- 


na — 50 gr, pęczak — 50 gr., śryczana | 


palona — 95 gr., laólana zaóranicznn — 
65 gr. krajowa — 60 gr, owsiana w opa- 
kowaniu 400 gramów — 55 gr. owsiana 
luzem — 80 gr. za kilo. Fasole: biala i 
barełki — 60 gr., kolorowa — 50 gr. ja- 
sitowa — 1 zł. Grochv: polny łuskany — 
1 zł 5 śr. wieloch „Victorja” — 55 śr, 
nieważyty — 40 grą za kilo, Sô: warzą- 
cha — 32 gr. biała — 29 år., ciemna-**- 
18 gr, za kilo, Herbata orange necco — 
15 zł. 90 gr. Celion — 17 zł. za kilo. Ka- 
12 zł. Santos I gat. pa. 
lona — 10 zł.. Il gat. palona — 9 zł, Rio 
840 -t Cykoria Rohma paczka 

40 n Gleba — 58 gr 


>. À 
wy: Kostarica 


palona 
400 framin óroszy, Glebe 
Jęczmień palony — 60 gr, kilo. Ryż „Bur- 


ma” — 85 gr, kilo. Zacierki I gat. 1.20 gr. 


lista winien na wypadek ujawnienia albo | 


pobierania cen wyższych od wskazanych, 
usprawiedliwić się rachunkiem, pochodzą- 
cym od hurtownika albo producenta.. Ra- 


| chunek należy dołączyć do protokułu, do 


którego przesłuchany być powinien także 
hurtownik, od którego również należy żą- 
dać usprawiedliwienia ceny i rachunku. 

Jak nam komunikują odpowiednie wła- 
dze, głównymi sprawcami gwałtownej 
zwyżki artykulów pierwczej potrzeby byli 
mlynarze, bowiem od cen mąki kształtują 
się ceny innych artykułów pierwszej 00- 
trzeby, To też dr. Grabowski zarządził 
na nich generalną obławę, w wyniku któ- 
rej pociągnięto do odpowiedzialności kár- 
nej szereś właścicieli młynów, 

Wyżej wymienieni podwyższyli bez u- 
zasadrienia ceny przeciętnie o 10 procent. 
Interwencja jednakowoż poskutkowała i 
w dniu wczorajszym ceny na mąkę były 
wybitnie zniżkowe. 

Komisarjat rzadu zwrócił się telefonicz- 
nie do Warszawy celem interwencji władz 
1 


GŁ w 


centralni 
tę, które to ceny 33 kształtowane przez 
związek nałciarzy w Warszawie i obowią- 


zują na całą Rzeczpospolitą to] 


sprawie zniżki cen na naf- | 


Taiemniczy ohserwaforzy 


znikli w ciemnościach nocy 

(ib) Nocy wczorajszej o goaa; 2.30, po< 
sterunkowi Kaszuba Stanisław i Winiare 
ski Józef, pełniący służbę obchodową, 
zauważyli na ulicy Pomorskiej około po- 
sesji Nr. 79 trzech nieznanych osobników, 
którzy pilnie rozglądali się, obserwując 
okna posesji. 

Posterunkowym wydało się to podej- 
rzane, to też zbliżyli się do nieznajomych 
chcąc ich wylegitymować, lecz ci, widząc 
zamiar policjantów, rozbiegli się i ucieka» 
jąc dali do posterunkowych trzy strzały, 
nie raniąc na szczęście nikogo. 

Posterunkowi puścili się za nim w pos 
goń, strzelając w stronę uciekających, cd 
jednak skryli się w ciemnościach i zbiegli, 

Zarządzono natychm'astowy pościg, któ. 
ry jednak nie dał żadnych pozytywnych 
wyników, 

W powyższej sprawie policja wszczęła 
energiczne dochodzenie celem wykrycia 
opryszków. 


Góra! ponelniła samobólstwt 


(ib) W dniu wczoralszym mieszkańcy 
domu przy ulicy Marysińskiej Nr. 16, za- 
alarmowani zostali krzykami, dobvwająe 
| cymi się z mieszkania Stefana Górala, 
| Po upływie kilku minut przed drzwiami 
| mieszkania zebrał się tłum ludzi, a ponie- 
| waż krzyki nie ustawały, postanowiono 
| przemocą otworzyć drzwi. 

Na ziemi tarzała się córka Górala. Wy- 
| krzywiona konwulsyjnie twarz i poplamio= 
| ne jodyną ręce. wskazywały, iż nieszczęślie 
| wa popełniła zamach samcbójczy. 
| Na miejsce wypadku wezwano pogoto- 
wie ratunkowe, którego lekarz stwierdził 
istotnie zatrucie iodyną i po przepłukaniu 
denatce żołądka, przewiózł ja w stanie 
osłabionym do szpitala św. Józefa. 

Jak się okazue, 18-letnia Józefa prae 
cowała dotychczas w fabryce i pomagała 
rodzicom. którym od dłuższego czasu bare 
dzo się źle powodziło, 

Przed trzema tv$odniami straciła nesae 
dę i odtąd bezskutecznie starała się zdo- 
być inną. 

Wczoraj, w naiwyżsrym stopniu zde» 
nerwowana, zamknęła sie w m'eszkanif i 
korzystając z nieobecności rodziców, Wy- 
piła dość dużą dozę jodyny. 

Obecnie walczy ze śmiercią w szpitalu. 

— e KE 
Wypadanie wło- 


| WARSY RATUJGIE! sów wsfrzymuje 
mae „SSPRE-TADIĄRA” 


miN 
Pa krótkim czasie 
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włosy przyrasta 9, 


| Sprzedaż w Skladzie Aptecznym J.Chanacho- 
Cena ZŁ. 3.—, 


wicza. Pomorska 25, 


| innej formie; 3) że taką walutę pomocni- 


„GŁOS POLSKI” 
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GAZETA HANDLOWA 


Na trzęsawisku drugiej waluty 


Groźba pieniądza hipotecznego 


Nie tędy droga do powiększenia naszego obiegu | 


W sferach gospodarczych, patrzących 
niechętnem okiem na eksperymenty w 
sprawach waluty przyjęto z niepokojem 
nominację p. Popławskiego na wicemini- 
stra skarbu, Nie dlatego, iżby p, Popław- 
ski miał za sobą przeszłość, któraby czy» 
niła zeń personam ingratam, Przeciwnie, 
p. Popławski ma w sprawach skarbu kar- 
tę zupełnię białą, może nawet aż nadto 
białą, — Rzecz jednak w tem, iż nazwisko 
p. Popławskiego jako prezesa towarzy- 
stwa kredytowego m. Warszawy — łączo- 
ne jest przez pewne grupy z lansowanymi 
w ostatnich czasach pomysłami waluty hi- 
potecznej — pomocniczej. O ile rząd p. 
Grabskiego był przeciwny tym projektom 
i pomysłom — ponoć nowy rząd patrzy na 
nie dużo przychylniejszem okiem, 

W takim stanie rzeczy nominacja p. 
Popławskiego jest aktem bardzo wymo- 
w nym. Jesteśmy więc w pełni batalii o no- 
wą walutę pomocniczą, 

Czas wziąć w tej batalji udział. 

Zwolennicy nowego eksperymentu 
którzy znaleźli teoretyczne uzasadnienie w 
wywodach Rogera Bataglji wychodzą z za- 
łożenia: 1) że wszelkie zło, które cechuje 
obecną sytuację sprowadza się do Szcz 
płości obiegu; 2) że wobec tego celowe jest 
uzupełnienie obiegu środkami płatniczymi 
stworzonymi na podkład hipotek w tej czy 


czą miały już: Niemcy i miała ją Anglja. 

Przedewszystkiem wypada zwalczyć 
argument ostatni, który jak wszystkie ar- 
$umenty oparte na porównaniach, jest bły- 
skotliwy a zawodny. Comparaison n'est 
pas raison. 

Otóż z załą bezwzględnością bez oba- 
wy zarzutu arbitralności stwierdzamy, że 
angielskie „currency notes", o które auto- 
fom koncepcji chodzi i na które w ostat- 
nich tygodniach stale się powołują — nic 
wspólnego z walutą pomocniczą mie mają. 
Były obok banknotów Bank of Englad w 
równej, jak i one mierze riewymienialnym 
na złoto w czasie wojny pieniądzem. Były 
prostą inflacją, którą Anglja pokrywała 
koszty wojny w mniejszym jag inne pań- 
stwa, ale w każdym razie w dużym sto- 
pniu. Kto więc powołuje się na „currency 
notes" z tem samem powodzeniem powo- 
łać się może na banknoty P. K, K. P., albo 
bilon wypełniający nadmiernie nasz obrót. 
Również i przykład niemiecki jest sładv. 
Istotnie Rentenmark była pieniądzem po- 
mocniczym, ale analogja jest zła. Renten- 
mark nie była walutą uzupełnijącą dla wa- 
luty złotej (Goldmark) — przeciwnie była 
walutą stworzoną w czasie inflacji marek 
papierowych dla udzielenia obiegowi, acz 
niezupełnie stałego, ale w każdym razie od 
papierowego bardziej stalego pieniądza. — 
Goldmark wyparła jednak szybko Renten- 
mark; plan Dawesa, wbrew twierdzeniom 
zwolenników waluty pomocniczej, prze- 
sądził definitywnie jej losy, 

Tak więc istotnie trudno opierać się w 
tej sprawie na obcych wzorach. 

Przechodząc do bardziej rzeczowych 
argumentów,  przedewszystkiem zgodzić 
się trzeba, że obieg jest szczupły. Jednak 
stwierdzić należy, że uzupełnianie obiegu 
nowym papierem byłoby zbyt prostym i 
łatwym sposobem, aby naprawdę poważ- 
mie się z nim liczyć. Uzupełnienie obieju 
opierać się noże ec*ric 
tempie cbrotu gospodarczego, a nie vice 
versa, Inaczej jest morfiną, która pobue 
dziwszy tempo życia gospodarczego na 
krótki czas, w następstwie sprowadza zło- 
Śliwę przesilenia, takie, jakie przeżywa- 
my obecnie po inflacji papierowej, Fundo- 
wać można obieg na kapitale, którym jest 
palokształt warunków umożliwiających | 

osperowanie gospodarcze kraju. War- 

tość pieniądza jast pochodną zapotrzebo- | 
waniz, jakie się nañ w obrocie ujawnia, — | 


fe Wzmornienzm 
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Mechaniczne wprowadzania do obiegu no- 
wych zapasów pieniężnych, niedostosowa- 
nych do realnych potrzeb obrotu nieela- 
stycznych, zabagni nieobliczalnie system 
pieniężny, 

Skogoby zdrowe tranzakcje gcanodar- 
cze sterowić magły naprawdę podstawę | 
dla uzupełtfenia obiegu, toć przecież sta- | 
łoby się to bardzo prosto via Bank Polski, 

Oparcie nowej pomocniczej waluty o | 
hipoteki jest tylko listkiem figowym dla | 
j 
| 


„nowej inflacji, Jakiż bowiem związek mo- 


żę mieć wartość nieruchomości dla obie- 
gu? Cóż wspólnego mają aktualne potrze- | 
by życia fospodarczego z hipoteczną wła- 

snością, W każdym razie nie wiele więcej 

niż potrzeby fiskalne skarbu państwa, któ- | 
re przez 7 lat były miarodajne dla obiegu | 
marek polskich, 


Zresztą jakież to zabezpieczenie stano- 
wi własność nieruchoma dla obojgu? — 
Intabulacja zabezpieczenia waluty na 
wszystkich nawet nieruchomościach kraju 
nie bylaby niczem innem jak pustym aktem 
prawnym. 

Trudno przecież serjo myśleć o reali- 
zacji takiego zabezpieczenia. Tak przed- 


stawia się sprawa emisji pieniądza na pod | 
kład zabezpięczeń hipotecznych, Wprost I 
już fantastycznie brzmi poważnie oma- 
wiany projekt emisji listów zastawnych dla | 
zabezpieczenia pożyczki zagranicznej. 

Ciekawe, jakiego to  mnodzaju fi- 
nansjera uważalaby dla siebie takie zabez- 
pieczenie za wystarczające, 

Pocóż więc się łudzić? 

Sprawa byłaby bardzo prosta, Inflacia 
pod naukową przykrywiką, Zresztą przy- 
krywką niezbył nową. Francja czasu 
wielkiej rewolucji emitowała asygnaty, za- 
bezpieczone „całą ziemią, 
własność narodu francuskiego", 
niedługo na się kazały czekać, 


słanowiącą 


Skutki 


Taka czy inna modyfikacja pomysłów 


nie zmienia. 

Dlatego, jeżeli rola historyczna p. Po- 
pławskiego polega na realizacii tych pro- 
jektów, z którymi związek mu przypisują, 
lepiej niech coprędzej opróżni swój wice- 
ministerjalny fotel. Niech się to stanie za- 
nim szkoda z jego urzędowania stanie się 
AZ. 


niepowetowaną. 


Dolar znów poszedł w górę 


Wskutek minimalnego przydziału walut 
przez Bank Polski 


Po dniach gwałtownej zwyżki kursu ! 
dolara i jeszcze raptowniejszej zniżki, na- | 
stąpiło wyraźne uspokojenie nastrojów na | 
gieldzie nieoficjalnej. Niewątpliwie stan | 
obecny nię należy uważać za normalny, w | 
każdym bądź razie ruch na prywatnym | 
rynku walut obcych wyzbywa się elemen- | 
tu spekulacyjnego, który panował wszech- | 
władnie w ubiegłym tygodniu, W związku | 
z tem popyt i podaż, dwie siły, wykładni- | 
kiem których jest kurs, nie podsycane 
spekulacją, stają się znowu odbiciem ży- 
cia gospodarczego. Bank Polski, który 
rozporzadza obecnie nader szczupłym za- 
pasem obcych walut, stale zmniejsza ilo- | 
ści walut obcych, oddawanych słerom go- 
spodarczym. Jasnem więc jest, iż nieza- 
spokojeni nabywcy walut udają się po nie 
na rynek prywatny, tak jak to zresztą mia- 
ło już miejsce, Wskutek tego popyt na 


pieniądza hipotecznego w rzeczy samej nic 


rynku prywatnym, obecnie już normalny 
t. j pozbawiony momentu spekulacyjne- 
go, wzrasta niewspółmiernie do podaży, a 
co za tem idzie podnosi się kurs dolara, 
Zjawisko to dało się zaobserwować w 
dniu wczorajszym, kiedyto kurs dolara w 
godzinach przedobiednich wynosił 8,20, 
następnie 8,30 w płaceniu, 8,40 w odda- 
waniu, wieczorem zaś przekroczył poziom 
9,25 przy dużym popycie i minimalnych 
ilościach materjału dolarowego w podaży. 
(rz). 


DOLAR W WARSZAWIE. 

W godzinach popołudniowych na czar- 
nej giełdzie w Warszawie ujawniła się 
tendencja zwyżkowa, Notowania przed- 
południowe zatrzymały się na cyfrze 8. 
Po południu do późnego wieczora nastąpił 
wzrost kursu, który zatrzymał się na 9. 


Akcja oszczędnościowa rządu 


Onegdaj w niedzielę odbyło się pełne | 
posiedzenie komitetu delegatów ministra 
skarbu do spraw oszczędności państwo- 
wych i samorządowych pod przewodnic- 
twem nadzwyczajnego komisarza oszczę- 
dnościowego wojewody Moskalewskiego. 
Na posiedzeniu tem przedyskutowano do 
końca projektowane zmiany ustaw z za» 
kresu administracji państwowej w kierun- 
ku oszczędnościowym „Równocześnie po- 
szereg wniesków w sprawie U- 
rada ministrów 


wzięto 
chwał, które zadecyduje 


na najbliższem posiedzeriu, a które zmie- | 
rzają do zmniejszenia wydatków państwo- 
wych w dziedzinach, nie wymagających 
uregulowania ustawowego. Wreszcie usta- 
lono, które z tych zmian mogą być prze- 
prowadzone już w pierwszym kwartale 
roku 1926 i jaki to da rezultat oszczędno- 
ściowy. 

W ten sposób ustalono definitywnie 
cyfry prowizorjum budżetowego na pierw= 
szy kwartał roku przyszłego. 


Bilans Banku Polskiego 


na dzień 30 listopada 


Bilans Banku Polskiego z dnia 30 li- 
stopada 1925 r. wykazuje zwiększenie za- 
pasu złota od 147 tys, zł. oraz zmniejsze- 
nie zapasu walut i dewiz o 593 tys. zł. 
brutto, Portfel wekslowy zmniejszy! się o 
drobną kwotę 30 tys. zł, do sumy 280,15 


| mil. zł, pożyczki zabezpieczone papiera- 


mi wzrosły o 4,2 milj, zł, Suma zdyskon- 


| towanych papierów krótkoterminowych 


wykazuje nieznaczny wzrost do kwoty 


18,3 mili, zł 


Wzrosły o 1,1 milj. zł. zaliczki reporto- 
we oraz zobowiązania walutowe i repor- 
towe o 1,2 milj. zł. Rachunki żyrowe i in- 
ne zobowiązania zmniejszyły się o 18 milj. 
zł, Obieg biletów bankowych zwiększył 
się o 12,7 milj. zł., przyjęty natomiast do 
zapasu banku stan monet srebrnych i bi- 
lonu zmniejszył się o 7,3 milj. zł. 

Inne pozycje nie wykazują większych 
zmian ° 


„GŁOS POLSKI“ 
tödź 
8 grudnia 1925 r. 


Rynek pieniężny 


Warszawska giełda urzędowa. 


, WARSZAWA, 7-go grudnia (Pat). Na 
dzisiejszej giełdzie urzędowej notowania były 
następujace: 


Dolary 8.00 

Franki franc. —— 
CZEKI. 

Belgja —— 


Hołandja —— 
Londyn 38.83 
N. York 795 
Paryż 30.75 
Szwajcarja 150.50 
Wiedeń 
Włochy 31.40 
Sztokholm —.— 
Kopenhaga -——,— 
Praga 
Pożyczka dolarowa 65.— 

10 proc. pożyczka kolejowa 85. — 
Pożyczka konwersyjna 43,50 

8 proc. pożyczka złota 76.— 

4 pół proc. listy zastawne ziem: 
16.80 

5 pr. obl, Tow. Kred. m, Warszawy 
złotowe 16.25 


drzodowa miełda odańsia, 


GDANSK, 7-go grudnia (Pat). Na dzo 
sejszem zebraniu gieldy gdańskiej notowani 
tldęnąch gdańskich: 

* 100 marek Rzeszy 124.145—124 145 

Czek na Londyn 25.19 

Telegraticzna wypłata na: 
100 dolarów 525 55 —524,65 
Amsterdam 203,49 —208,14 


Notowania złotego; 


W dniu /-ym grudnia 1925 r, 


skie 


Za 100 złotych: 

Zurych 70.00 

Praga == 

Wiedeń czeki 91 25—91.75 
n»n banknoty 81.00—92.00 


Notowania niełdowe w Londynie. 


LONDYN, 7-go grudnia. (Pat) Zamknię 
cie gieldy. 


Nowy-lork 4.85 — 
Holandja 12.07 75 
Francia 12300 
Bela 107.00 
Włocny 120.57 
Niemcy 20 28 
Szwajcarja 25.15 
H szpanja 55.59 
portugalja 265 
Danja 19.40 
Szwecja 1513 
Norwegja 25 80 
Helsingtors 192.75 
Praga 163.81 
Wiedeñ 5440 


Notowania giołfowe w Paryźn, 


PARYZ, 7 go grudnia (Pat) Zamknięcie 


giełdy. 
Londyn 126.05 
N. Jork 25 97 
Beldja 117.15 
Hiszpania 370 62 
Szwajcarja 500.00 
Włochy 104 50 
Holandja 1045,25 
P. aga 77.30 
Rumunja 14.00 


Aukcie wełny w Australii 
SYDNEY, Duży wybór, ożywiony ruch 
przy wielkich tranzakcjach. Ceny naogóń 
prawie bez zmiany, W przyszłym tygodniw 
zaofiarowanie sięgnie 31,000 bel. 


MELBOURNE. Rynek zna ei 
ny, wybór mierny, zechne zaintere: 
sowanie. Merinos FAR o 5 proc., wadii 
wy o 7,5 proc. taniej, Najbliższe aukcje w 
Melbourne 7 i 8, w Geelong 9 i 10 b, m. 


Tylko Kilka dnil 
Chluba polskiej produkcji filmowej 


|IWONKA 


W roli głównej 
JADWIGA 


SMOSARSRA 


Węgrzyn, Frenkiel. 
Brydziński, Jaracz i 
Modzelewska. 


„GŁOS POLSKI" „OŁOS POLSKI: 
8 grudnia 1925 r. 8 grudnia 1925 r 


sg kości nie łamałem 
i nie chcę mieć połama- 


Mistrzostwa Polski w boksie i 
Sensacyjna porażka Gerbicha mówi ui bm w wywiadzie 


dziennikarskim 
s e z s 
Pobił g0 górnoślązak Stibbe Mistrzowski piłkarz polski o hrufalności 

Polskie mistrzostwa bokserskie roze- | wiek Wende okazał się bokserem lepszej | trzeciej rundzie stan rzeczy się nie zmie- na baiskach fontbalowych 
grane zostały w niedzielę w Warszawie, | klasy, Tak Wende zdobył dla Warszawy | nit. Dekmisch wygrał na punkty i zdobył Całą sportową Warszawę zelektryzo- 
przy niezwykle licznym udziale publiczno- | dwa mistrzostwa (w wadze lekkiej i pół- | tytuł mistrza w wadze średniej. wea w "woki sportowym LaS iż 
ści. Przodująca dotychczas w boksie Łódź | średniej). | Zwycięzca Gerbicha Stibbe miał wal- eun pożoLć "akt Dea Poa = in 
—zepchnięta została na dalsze miejsce. V. Kwiatkowski (Łódź) —  Dehnisch | czyć o tytuł mistrza w wadze półciężkiej z | drużyny stolicy— „Polonii” opuścił zieloną 

Mistrz Polski w wadze półciężkiej, ło- | (waga średnia). W pierwszej rundzie prze- Włodarczykiem; z powodu niestawienia | murawę boi 
dzianin, Gerbich pobity został w półfinale | waga Dehnischa, który przeciwnikowi za- | się ostatniego otrzymał tytuł bez walki. — Loth II przestał grać w piłkę nożną 
przez ślązaka, Stibbego, a oto rezultaty | daje mocny cios prosty i szereg KER Również Konarzewskiemu (Łódź) przy- | zupełnie — biegło z ust do ust. 
walk finałowych. : wych z lewej ręki. I w drugiej rundzie | znano mistrzostwo w wadze ciężkiej bez Stosunki w sporcie piłkarskim Warsza- 

W pierwszej parze walczyli: Dehnisch trafia częściej, . a ponieważ w | walki z braku przeciwników. i wy zmieniły się ogromnie na niekorzyść. 

I, Zdziennicki (P.A.T.) — Menka (War- Niema koieżeńskości na boisku, niema 


prawdziwego sportu a tvlko lecenie na no- 
gi przeciwnika, dażenie do zdobycia 
bramki i tylko bramki za wszelką cenę 
jakimkolwiek sposobem. 


Nienawiść do przeciwnika tak głęboko 
| wbija się w dusze młodych graczy, że2 
boiska przenosza ją na życie, niewiadoma 
poco i dlaczego. Taki gracz nie potrafi być 
kolegą nawet wtedy, gdy go ustawią obok 
mnie np, w drużynie reprezentacyjnej, 
Jakaś niewytłumaczona niechęć į nieu- 
fność odpycha go odemnie. Czy do tego 
dąży spori? Czy ja go dlatego uprawiam? 
ie. 


Rozumiem grę ostrą, nawet bardzo ostrą 
| ale nie rozumiem brutalnej, 

Do starszych graczy odnosiło się da: 
| wniej z szacunk'em, dziś młodsi patrzą tia 
| nas z nienawiścią i zazdrością. 

Zupełny brak dobrych sędziów i i leni 

stwo, czy niezaradność wydziału gier i dy. 
| scypliny stwarza dla graczy- „sportowców 
| coraz cięższe warunki „istnienia na bok 


ta). Menka atakuje ostro w pierwszej run- 
dzie, druga natomiast przechodzi wśród o- 
bustronnych ataków, W trzeciej wyczer- 
pany Zdziennicki unika walki za co zostaje 
zdyskwalifikowany, a Menka otrzymuje 
tytuł mistrza Polski w wadze koguciej. 

IL Reut (Łoś) Warszawa— Matuszew- 
ski (Warta), Matuszewski był szybszy od 
Reuta i zaprodukował ładną grę nóg i u- 
miki. Reut, jak zwykle, niewrażliwy na u- 
derzenia, bije jeszcze zbyt wolno i ciosa- 
mi łatwymi do sparowania. Matuszewski 
zwycięża na punkty zasłużenie. Było to 
spotkanie przyjacielskie, 


II. Iwański (Warta) waga piórkowa — 
Plewiński (Łódź). Iwański rozpoczął spot- 
kanie b. pięknemi serjami, które należy 
zaliczyć do najpiękniejszych walk. Plewiń- 
ski energicznie naciena, trafiony jednak 
kilkoma celnymi sierpowymi poddaje się 
po pierwszem spotkaniu, unikając w ten | sku”, 
sposób knock outu. Twański zapracował To był zasadniczy powód, dla którego 
aobie rzetelnie na tytuł mistrza w swej footbal stracił dia mnie na wartości i prze- 
wadze. | ` 4 stał: mi sprawiać przyjemność. 

TV. Arski (Warta) — Wende (Cestes). WytLończona w ubiecłym tygodniu hała tennisowa w Monach= Ostrze mej sportowej namiętności skie. 


3 E : , i rowałem ku tennisowi, gdzie dzięki indy- 
Walka na skutek wyzwania Wendego (mi. | jum, której powierzchnia court ów liczy 3.600 mtr, kwadr. | ox inemu harakin k pa, ka mor 


strza w wadze lekkiej), który chciał sobie : ' | se dojścia do lepszych wyników. 
wywalczyć i tytuł mistrza wagi półśredniej Nie porzucę jednak całkiem piłki no- 
zdobytej przez Arskiego. „, ¿rej o ile zarządzenia sędziów, oraz wydz. 


Walka była zacięta, Arski mimo prze- A gier i dyscypliny wejdą w życie, a nie po 


: : > - Ba | zostaną tylko „martwą literą". 
wagi wzrostu nietylko nie umie zaznaczyć fó cj Tego ENER. zdaróń są Kit | 
swej przewagi, ale nawet ucieka się do Wasi 


«uzdmy sportowi „starej daty“: mój brat 
fouli. Wende ma uderzenia b. celne i był- { Stefan — nejstarsze wydzinie warszawa 
by wygrał ma punkty, w ciągu jednak 3-ej | diego fac tbef'u i mój przyjaciel Tadeusz 
rundy sędzia p. Laskowski zdyskwalifiko- © Giaktywski, z którym jednocześnie zaczę- 
wał Arskiego. Rozstrzygnięcie to wywołu- M8 


A -| tóswy kopać piłkę, bodaj już w 1911 roku. 
je burzę sprzeciwów publiczności, aczkol-| 


Nas trzech, to reszilki „starej gwardii" 
oukarskiej Warszawy. Pozatem to prze: 
ważnie młódź bardzo niesforna i dzika. 
4 Jeśli tej młodzi nie nałożą kagańca, bę- 
add dziemy musieli się wycofać z footbal'u: a 

| tn.gdy nikomu kości nie przetrąciłem i nie 
| cucę ich mieć przetrąoonych, Bi 


B.X11.25. B.XII.25. 


KUPON ULGOWY 


dla czytelników „Głosu Polsk.” 


Salon sztuki lotegraticzne 
Jj: TYRASPOLSHI 
ul. Piotrkowska 76, tel. 12-33, 
udzie a okezicielowi niniejszego 


i Kurs s Sztuki Dekor aeyinej 
š A) Robota dywanów perskich, kilimów 
i sumaków w kilku odmianach. 


nont B)-Batik wszelkiego rodzaju, malo- 

25% RABATU 250% | r t - : | wanie na jedwabiu, abażury. 

przy zdjęciach pojedyńczych iw grupach | Tłumy szachistów w jednym z klubów moskiewskich obser- Tudzież przyjmuje się zamówienia 
Kupon ważny jest jedynie w dniu | wują stan poszczególnych partji, roz”rywanych we wszech- w zakresie wyżej wspomnianych robót, 
f 4 swej daty światowym turnieju Aloia 1-00 Wie 3 M. h dd 10--12 | 4-5 r 


Wielki podwójny pro scam! 


Ez, =] E 


S $Z A K ALE Śmiech! Humorn iiie 
New-YorkKu | | 


W roli głównej słynny Komik 


3 
. a - 
"e WS a d rem era! Wspaniały sensacyjny dramat w 7 aktach. Reali- Arcywesoła komedja w 5-iu aktach. 
a 5 zacja słynnego Th. Incea, i i 


W roli głównej znakomity 


Orkiestra pod kierunkiem p. GOLDLUSTA. PATON SLRS Douglas Mac Lean 


RY. 538 P - 8.XI1, — GŁOS POLSKKI — 1925 r. 11 


SNYŻ 


Dzis áž P 
3 nadzwyczajna { 
logo | 


a nadzwyczajna 
a 


STEP p 


TEE OBCGACYTY 


Dramat życ. w 7 akKt.; zagadka intrygi Kobiecej. Wspaniała treść walczy o lepsze w tym obrazie z grą. 


vna Blanche Sweet, Ronald Roar 


Nad program: Występy artystyczne. Nad program: 


te di 7 opowie swe przygody ie 
1) Znakomita disense'a M d 3) W incenty Loskot w" poria do Cond. - 
Janina Madziarówna 8. Ń-zokekidwaiwddackatitkkakókinaHiaNk 

zy ozdoba „Mirażu* i niezapomniana kotka warszawskiego „Chat noir*, 4) Słynna para taneczna 


+; 
HS 2) Najmniejszy wzrostem, ale największy talentem pieśniarz i pożerac” B ANROWSCY 


serc niewieścich 


Ac; w najnowszych kreacjach choreograficznych. 
T BOLCIO KAMINSKI ; E wacka 


60, odśpiewa najnowszy swój szlagier pod tyt. „Ja gwiżdżę na dziewczynki”. [iI 5) On, ona l samochó w 2 aktach 


, Początek o godz. 3-ej, ostatni seans o IO-ej. Sala dobrze ogrzana. Ceny miejsc nie podwyższone. 
A Passe-partout i bilety ulgowe nieważne. Obraz własności First National Pictures New-Jork. 


SKŁAD FORTEPIANÓW | PIANIN 


karo! Koischwiiz 


Łódź, Moniuszki 2 Tel. 24-72. 
poleca na nadchodzące Święta 


FORTEPIANY, PIANINA i PISHARMONIE 


SIŁHARNONICZNA 7 Í Dyrektar 8- Kl Wyższaj Szkoły Realnej | 
WSR z DGLOWYM 
BALA FILHARMONII se | Zyromadzejia "Kupców m. Zodzi, Naruto cza jb 68, 


En O! vo meamna eenaa 


+. PONIGDZIAŁEŃ, o satse sic 3 
"4 + ya KAR niniejszem podaje do wiadomości, żę egzaminy wstępne ho klas 
ry t WIELKI KONCERT SYMFONICZNY pae Podwstępnej, Wstępnej i klas mższęgo gimnazjum odbędą się 


Dyrygent: dnia 15 i 16 stycznia 1826 roku o godz. 4 po południu. Baczność! Wskutek 
BRONISŁAW SZULC Lekcje w klasie podwstępnej rozpoczynają się.o g. 9 rano, redukcii meuo Sowitedo 
Solista: Czesne za klasy podwstępną i wstępną wynos, Złotych składu instrumentów 


sprzedaję od dnia dzi: 
siejszedo po znacznie 
zniżonych cenach. 
Używane forte; i4ny 
i pianina ną składzie. 
Etażerki. Taborety. 


Wyczjam trańsportow'n.>,r p - 
racje i strojemie iastrume; tów. 
91 5—4 


MEGENTLTNÓRHW ee EEEE 
Pracownia OKRYĆ DAMSKICH Ej 


p J. MOSZKOWICZ 


Zawadzka 22 tel. 37-30. al 

i Niniejszym podaję do wiadomości Sz. Klijen- zh 
teli, że z powodu krytycznego czasu przyjmuję ;— 
wszelkie zamówienia po cenach najniższych. pl 


| BOGESOGNGUGNG AG Itemy 


215J— 


110.— kwartalnie. 
Podania o przyjęcie kandydatów przyjmuje Kancelarja 
Szkoły codziennie, 9156—4 


Tea A UPEREÓ 


SZOFERA 


JUAN 9152—1 


SSS  Skrzypek-wirtuoz świafowej sławy 2 
iT A PAra or i RN UP i 3 i na samochód-taksówkę poszukuję. 
0) pański koncert skrzypcowy, PAGANINI: WS | Zgłaszać się: Piotrkowska Nr, 90, 

: Caprice. SE | Poznański, między godz. 2—4 pp. 

Bilety juź nabywać można w kasie; Filhatmonji BEER |i 8—9 wiecz. 9000—1 
codziennie od g. 10.50—1.50 oraz od 5.50—7 w. WEĘ Na ratyi O raty! ==-"Na raty: ratyj 
kaj R R DR PAA wszelkiego rodzaju w su- 

SU FUTRA rowym i gotowym stanie 

ay przeróbki, reperacje — — 

„il. SZWARCMAN, Dzielna Nr. 41, 
# (W podwórzu) 

Ceny konkurencyjne. Warunki dododo! SA 


gnan eain 


w WARSZAWIE 


Największe bóle głowy usuwa $$ 


i BMNSH eee J09. SZSĄYŁUWIEN” Sa 


Kto teraz nie ATB 
zapłaci podwójnie! 


tylko jeszcze kilka dni sprzedajemy 
po tanich cenach reklamowych: 


e Bj. Dostarcza na arenan Ph po zamknięciu > DOLAR-5.ż.22. z 
a zebrania giełdowego na giełdzie warszawskiej 34 ŚNIEGOWCÓW, 

r RALOSZY, 
Łódzki Dódzizł Polskiej Aneneli Telenraficzneł botów i td. 


Ć Skład (róg N 
ZIELONA Nr. 8. (PAT) Tel. 111 i 15-24, Kaloszy Ogrodowa 2 miejskiej) 
2 


Paletka dla sio 25. D 


z dobrego materjału 


Paletka dla szlowoo 25 a. 


nowe fasony 


Garniturki dla chieti 20 


z meenego mater. 35.— 45.— 


Szal i czapka „ak Ceduła giełdowa, dostarczana przez P. T. A. ma 
z czystej welny è charakter ceduły urzędowej. | | P A. T. dostarcza SEREDI 
Kołdry 38 Ed również notowania wszystkich giełd światowych © 
na białej wacie 42,— e pieniężnych i towarowych === | AST: Dr. med. 
dziecinne duże Ś F.$kusiewicz H. Różaner 
Wye ) ydział Ogłoszeń P. A. T. ul Andrzeja 1 Choroby skórne Laas 
À rycane i moczžėópićiows 


załatwia zlecenia ogłoszeniowe do wszystkich wydawnictw urzędowych w Polsce Chorob kó i Leczenie sztucznym 
oraz dia całej prasy polskiej i zagranicznej bez jakiejkolwiek prowizji. 4 oroby skome słoneem górskim. 
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SzmecheliRozner,Sp. AKc. 
Łódź, Piotrkowska 100 i 160. 
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8.XII, — GŁOS POLSKKI — 1925 r, 


1. 


Magistrat m. Łodzi—Wydział Podatkowy—poda 
się przymusowe licytacje ruchomości niżej pod 


Angerman G., PL Wolności 11, 50 litr, róż- 


Nr. 338 


PRZYMUSOWE LICYTACJE 


je niniejszem do wiadomości, że w dniu 9 grudnia r. b. między godz. 9-tą rano, 
anych osób za niewpłacone podatki: 


a d-tą po południu odbęda 


„ Landau Ch, Nowomiejska 5, kredens, zegar, zegar. 56. Wiślicki L„ Pańska 54, stół, 6 krzeseł, kre 
nych likierów, 56, Iiberman L, Zachodnia 38, kasa ośniotrwała, | 5. Budziejewski W., Emilji 44, urządz. sklepu. dens, i 
2. Abzac L., Aleksandrowska 13, szafa, konew- | 57, Landau H., Cegielniana 22, 2 kredensy, lustro 6. Bornsztajn.S, Traugutta 9, meble, 57. Wiślicki H. J., Piotrkowska 83, 70 mtr. to 
mik, ramka, 4 krzesła, 2 konsole, lustro. 3 58. Łamasz H., Aleksandrowska 24, kredens, ko- 7. Czudnowski A., Piotrkowska 101, maszyna waru, 300 mtr, towaru, 
3. Bresler H. W., Konstantynowska 28, 2 stoli- newnik, zegar, waga: do pisania. 58, Wajskop S., Napiórkowskiego 3, 2 szafy, kre. 
ki, szafa, bufet, 59  Mondszajn C., PL Wolności 2, lustro. 8. Dziedzianowicz P., Przejazd 41, maszyna do dens. 
4. Bajgelman H., Narutowicza 23, kredens. 60, Matys K. G., Pańska 33, meble. szycia, komoda, szala, kredens, waga. 59, Wiślicki Ch, Nawrot 7, kredens, tremo, oto- 
5, Bławat M., Cegielniana 11, 2 szafy, lustro, 61. Milewski I., Konstantynowska 28, 3 pary 9, Dawidowicz P,, Nowozarzewska 7, meble, mana, 
6 krzeseł. ; damskich pantofli, 1 para męskich pantafli, 10. Finger S., Piotrkowska 109, szafa, biurko, 60. Wiśniewski B., Moniuszki 5, otomana, 2 lu- 
6. Bugajska Ł., Cegielniana 9, lustro, biurko, 1 para męskich kamaszy, zegar. stra, 
szafa, 62, Nowicki S., Aleksandryjska 24, umeblowanie, 11. Fogielbaum C., 6 Sierpnia 1, fortepian, szafą. | 61. Woliński E., Lipowa 56, kredens, 
1. Cymer Sz, Zawadzka 40, 2 krzesła. 63. Dlenbach J., Aleksandrowska 7, kredens. 12. Grosberg M. Piotrkowska 238, kredens. 62. Wołkowicz G., Główna 5, tremo. 
8, Czernicka G., Podrzeczna 11, 2 szafy, 2 kapy, 64, Pilcer B., Łagiewnicka 9, szafa. 5 krzeseł, 13. Gomuliński A., Przejazd 14, urządzenie cu- 63. Zinke B., Przejazd 16, zegar, kredens, oto» 
zegar, 65 Prywin T., Narutowicza 39, zegar. kierni mana. 
9. Dębowski A., Al. I Maja 60, szafa, kredens. 66, Przedborska H.  Marysińska 33, kredens, 14, Gajewski W. Wólczańska 119, tremo, szafa. | 65. Zinke B., Przejazd 16, otomana, kredens. 
10, Dobrzyński L, Północna 23, zegar, stół, 4 szafa. 15. Hagendorf J., Piotrkowska 109, 2 szafy, zegar 
EE z) TETA 4 PA pa Brzezińska 51, stół. biurko. 
11. Erdber „ Nowocegielniana . lustro, » Polański L., Aleksandryjska 27, szafa, ko- 6. kubowicz J. Nowozaąrzewska 75, 5 par s ` > 
szala, kół, 6 krzeseł. : zetka, zegar, dy NE rea, j p W dniu i1 grudnia re ej 9-łą rano a 4-tą 
12, Engel I, i E„ I Maja 8, kredens, 69. Ruszewski L., Brzezińska 37, kredens. oto- | 17. Jakubowicz S., Węglowa 10, zegar. POJRONOAN, 
13. Fiszer J, B., Nowocegielniana 19, zegar, sza» mana. 18. Krul Wł, Przejazd 14, biurko. s 1. Andrzejewski T., Gdańska 93, 2 krzesła. 
fa, szafa oszklona. 70. Rajichert P. S., Narutowicza 55, meble 19. Kubicki S., Przejazd 6, biurko, maszyna do 2. Braniczewski B., Przędzalniana 95, szafa. 
14. Fajn S., Aleksandryjska 26, kasa ogniotrwała. 71, Rabinowicz L., Narutowicza 41, zegar, pisania. 3. Buchner S., Mazurska 6, maszyna do szycia 
15. Feliks M., Piotrkowska 20, 200 but. wina. 50 72, Rubinek H. W, Narutowicza 29, szafa. 20. Koziorowska S., Piotrkowska 107, maszyna stół, gitara. - 
but. likieru 0,5, 10 litr, but. likieru. 73 Rotberg l, Wschodnia 31, pianino, „do pisania, 4. Bezbroda M., Gdańska 31a, tremo. 
16. Flaks O., Znwadzka 40, kredens, stół, 6 krze- | 74. Rajter F., Aleksandrowska 47, 2 szafy, ka- | 21. Krychowski T, i J.. Piotrkowska 255, tremo, 5, Cymerman J, Gdańska 9, tremo, 
i set, l ; napa, zegar. 22, Karek J., Przędzalniana 95, otomana, kredens 6. Dymecki St, Przędzalniana 21, garnitur męski, 
17. Fejn F., Aleksandryjska 26, 2 biurka. 75. Szwarcberg L, Konstantynowska 37, szafa, | 23. Lazar Kahan, Nawrot 7, kredens. 7. Fiszer M., Piotrkowska 112, biurko, 
18. Fajn S., Aleksandryjska 26, biurko. stół, 4 krzesła, szafa. 24. Mille O., Przejazd 20, szafa, tremo, leżanka. 8. Granek S,, Wschodnia 25, zegar. 
19. Góra S, j ri 55, urządzenie sklepu, 76. Sierpiński S, J., Brzezińska 17, maszyna do 2 fotele, 9, Grinbaum S, Główna 62, 2 szafy. 
20. Goldberg T., Zgierska 18, meble, tremo, szycia, bieliźniarka, szafa. 25. Modrzejewski J., Napiórkowskiego 11, me- 10. Grosberg J., Pomorska 11, kredens, toaleta. 
21, Gerszenfeld L., Piotrkowska 28, zegar. 77. Smullarski J., M., Aleksandryjska 18, 2 szafy, ble, zegar. 11, Hentsz A., Kilińskiego 12, kredens, 
22. Goldberg B., PL Wolności 10, 25 szt. towaru lustro, zegar. 26. Myślibowski J. B., Piotrkowska 120, szafa, 12. Herman A., Podleśna 26, szafa, bufet, biurko, 
„zefir”. : 78. Szwarcowski S., Północna 24, zegar, atomana, stół. barjerka, aparat do wyrobów napoi chłodzą« 
23. Gotlib S., Pl. Wolności 5, tremo, szafa. 79 Szarfbarc J,„ Północna 22, szafa. 27. Margulies A. i S-ka, Piotrkowska 220, 6 cych, kocioł miedziany, maszyna do korko- 
24, Grosman l., Pańska 36, kredens, 10 szt. ba- 80. Szmulowicz I, Pańska 3i, 2 szafy, 2 ser- paczek osnowy: wania, 26 skrzynek do butelek. 
niek, latarnia, 10 wiader blaszanych, wantki. 28. Nirensztajn i Rozental, Piotrkowska 123, pia- ; 13. Herc H., Zamenhofa 17, stół, 
25, Gesner G, Kilińskiego 24, biurko, 81. Szperling H., Brzezińska 49, stół. nino | 14. Hamer R., Gdańska 105, zegar. 
27. Grodzicki A.. Aleksandrowska 70, 3 mtr. 82. Stabnicki H., Aleksandryjska 4, kozetka. 29. Nirensztajn J., Piotrkowska 123, kredens, ze- 15. Kordas K., Piotrkowska 125, szafa. 
owsa. 83, Szafran A., Pańska 15, kredens, pomocnik. fer. 16. Kinstler W., Suwalska 25, biurko. 
28. Grinberg J, M., AL I Maja, 2 szafy, otomana. 84. Szwarcman l, Naryłowicza 41, zegar. 30. Okólnik L, Moniuszki 5, 2 szt. towaru. ij 17. Kriger H, Konsłantynowska 78, 2 szafy. 
29. Harfin A., Borysza 19, 2 szafy. 85 Szwędziniewicz H,„ Narutowicza 39, tremo, 31. Obrębski T., Piotrkowska 115, 15 par obu- | 18. Karmazyn M, Cegielniana 5, zegar. 
30. Hermalin H., Zawadzka 9, meble. kredens, wia męskiego, 10 par obuwia damskiego. | 19, Kopelman E., 28 p, Strzelców Kaniowskich 
31, Chrzanowicz J„ Podrzeczna 9, meble. 86. Szefner N., Aleksandryjska 5, kredens, eta- 32. Paszczyńska B., Pańska 68, otomana, kredens | nr, 15, 2 szafy. 
32. Hodes J., Lutomierska 21, meble, żerka. i 33. Parzenczewski B.. Kilińskiego 131, kredens. | 20, Krzyżowski F. Napiórkowskiego 7, szała, 
33. Heber Ch, PL Wolności 9, garderoba, zegar, 87. Tasiemka A., Pl. Wolności 6, palta damskie, 'pomocnik, zegar. i stół. 
atomana, 88, Tajtelbaum Z, Zgierska 32, szafa, kredens. 34. Rajch Ch., Piotrkowska 145, szafa. 21. Lwow J., Gdańska 81, maszyna do pisania 
34. Chrzanowicz P., Pl. Wolności 7, kredens ka- 89. Tepler T., Wschodnia 74, kredens, zegar. 35, Rosin P., Pańska 42, zegar. 22, Moszkowicz M, Główna 60, szafa, zegar, lu- 
napa, : 90. Ulrichs M. Piotrkowska 45, 3 lustra duże, 36. Rotberg Ch., Gdańska 66, meble. stro, 
35 Hendelsman I, PL Wolności 6, kredens, 10 krzeseł, 37. Rotberg Sz. H., Piotrkowska 197, maszyna da 23, Myszkowski $., Nowocegielniana 48, lustro 
36 Horowicz M., Brzezińska 60, kredens, szafa. 91. Widawski J., Podrzeczna 31, kredena. szycia, | 24. Prawda S., Konstantynowska 77, szafa. 
stół, szafka, kufer, 92. Wamberg H., Gdańska 19, firanki, kredens, 38. Rudnicka J., Radwańska 7, szafa, komoda. | 25. Pudka F., Srebrzyńska 20, maszynka do mię» 
37. Chajmowicz Sz. H., Aleksandryjska 18, szafa. 3 obrazy małe, 3 obrazy duże, 39, Rozenberg M., Piotrkowska 207, galanterja. | sa, stół. 
otomana. 93, Wiezowski B., PL. Wolności 9, garderoba, 40. Spiewak M., Piotrkowska 254, kasa ognia- | 26, Pechman T., Nowozarzewska 18, waga, kom- 
38  Joskowicz M, Ogrodowa 8, meble, 94, Wejland J., Północna 23, kredens, trwała, maszyna do pisania, 4 biurka, | plet ciężarów, 2 bufety. 
39 Kuperman P., Konstantynowska 11-13, szafa, 95. Waldman E., Pańska 36, 2 buiety, 2 wagi, lo- 41. Szwanke A., Sienkiewicza 109, meble. 27. Pasmanik L, Franciszkańska 19, stół, 
stół, umywalka, biurko, downia, 2 piecyki, 2 topory, 42. Stępniewski M., Leszno 34, tremo, kanapa. | 28, Przybylski J., Gdańska 77a, zegar. 
40. Kon H., Brzezińska 3, kredens, szafa, bieliź- 96  Wajskol H., Narutowicza 31, stół, stolik. 5 krzeseł, 2 fotele, waga. 1 29. Radomski M, Aleksandryjska 6, szafa, 
niarka, lustro, 97. Warhoft B, Narutowicza 3, tremo., 2 szaty, | 43. Siemion A., Moniuszki 11, szafa, szafka. | 30, Rajter R., Młynarska 14, kredens. 
41. Kolski R, Pieprzowa 24, 5 skrzyń przędzy, otomana, 44. Sztencel N., Moniuszki 11, kanapa, tremo 31. Rys M., Narutowicza 20, aparat kinematogra» 
42. Kapelusz E., PL Wolności 10, 2 szafy, 98. Wajngarten S., Piotrkowska 50, 27 mtr. to- 45. Tobolski L., Andrzeja 35, pianino, meble ficzny, fortepian, 
43. Kozłowski M., Północna 24, lustro, szafa, waru, “ 46. Troppe J,, Nowozarzewska 7, szafa 32. Szpigiel F., Zawadzka 16, waga. 
44, Kuperberg W., Północna 23, tremo, 99, Winer L, Cegielniana 23, szafa, tremo. 41. Trzcińska B., Piotrkowska 120, otomana. 33. Stolarczyk L., Pańska 37, lustro, 
45. Klajnman W., Pańska 36, urządzenie sklepu. | 100. Zaromb Z., Zawadzka 6, meble, zegar. 48, Tusk H., Piofrkowska 275, biurko, szafa, 34. Szymkiewicz B., Podrzeczna 11, szafa. 
56. Klajnman M., Pańska 36, zegar, waga. 101. Zelcer A., Północna 23, szafa. 49. Weber E. Kopernika 3, 2 kasy ogniotrwałe, 35. Szaniawski T., Piotrkowska 126, zegar. 
47. Kluczyński T., Brzezińska 72, kanapa, lustro. | 102 Zylbersztajn L, AL I Mają 48, otomana maszyna do pisania, 2 biurka, zegar, 2 szafy. | 36. Segał S., Konstantynowska 7, bufet, kredens 
48. Leslau S, Gdańska 27, 4 walizki płócienne. gt 50. Winer S, Kilińskiego 120, meble, zegar, ka~ szafa, 30 krzeseł. 
49. Lajchter S., Gdańska 8, kredens, szafa, bufet, | W dniu 10 grudnia między 9-tą godz. rano a 4-tą sa ogniotrwała, 37. Tomaszewski J., Nowocegielniana 17, lustro, 
50. Liberman Rẹ, Wschodnia 49, kredens, otoma- po południu. 51. Wendler W., Piotrkowska 127, zegar, szafa. 2 krzesła. 
na, biurko. 1. Arendarczyk A., Napiórkowskiego 39, szała | 52. Wróblewski A., Piotrkowska 127, meble. 38. Taśma, Cesielniana 71, zegar. 
51. Lipman B., Północna 29, 20 tuz. pończoch stół, 6 krzeseł. 53. Wojdysławski I., Gdańska 131, stół, 6 krże- ; 39. Ulrich F. Piotrkowska 142, 15 stolików. 
52. Lipszyc W, Północna 25, szafa. 2. Baruch S, Piotrkowską 225, zegar, seł, szafa, — |. | 40. Wojciechowski F., Częstochowska 14, kres 
53. Lubiński W, Północna 14, szafa, 3 Balter S., Lipowa 27, kredens, szafa, szatka. 54. Wojdysławski S., Piotrkowska 218, zegar. dins, 
54. Libich K., Brzezińska 62, szafa, zegar, bufet. | 4 Berndt H. Targowa 17, kredens, pomocnik, | 55. Wojdysławśki L., Piotrkowska 218, meble. | 41. Wrońska S., Wschodnia 54, stół. 
mz szy zad sr bloba Md kN zb BEA zo) PES 2 Ig ŻE JĄ b 
17) Gross Icek, Nowomiejska 11, 1000 klg. skóry podeszw. INA 
I 5 18) Häusler Bracia, Hipóteczna 16, kasa ogniotrwała i 20000 sztuk ; 
J 


do ogólnej wiadomości, że w Łodzi 


I Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi podaje | 19) 
dn. 15 grudnia r. b. po- 20) 


cegły. 


Hendeles Hersz, Nowomiejska 13, 500 grosów guzików. 
Hermans Adolf, Konstantynowska 17, pianino i meble. 


j 
Í 


między godziną 10 rano a 4 po południu na pokrycie zaległych na |21" 


Kałuszyner Icek, Zielona 48, meble i lampa. 
leżności skarbowych odbędą się licytacje zajętych ruchomości u na txt 


Kawałek Moszek, Konstantynowska 11, meble, kontuary i wagi. | 


stępujących dłużników skarbowych: 3) Kuperminc Abram, Kościelna 1, orzechy, śliwki, pestki od bani, | 
1) Adler Luzer, Konstantynowska 87: 2000 k | chleb świętojański. i Bro oa tili ef 
R E a aa aad ia iei orcy węgla przemysło-|94, Krumholc Cutla, Brzezińska 23, meble i zegar. Sete OZ" 
ERO 1:9. WOZÓW : |25) Łęczycki M. Zgierska 8, kasza, szproty, Śliwki, ryż i herbata, Magazyn „Uniwersalny“ 
3) aj PA ie dA RAZY. 26) Litrowski Szl., Pomorska 60, 400 tuzinów pończoch. 20. ZZOWROWREN 4% 
, £ , u wo 1. = | ` TAR è w è è $ m_n 
8 Berger Mota; Pomorska 35, meble i żyrandol. a M wą ji pea DAS pait CSSPEICH Lekarz- Ventysta 
6) Baharat Otton. Ogrodowa 6 a ai 29) Olszer M., Brzezińska 4, meble i zegar. iB. Liskier-Męczyńska 
7) Blausztajn Jakób Nowofuiejska 24 509 AAE 30: Pieczątka Efroim, Wschodnia 18, meble i jajka. i obecnie przyjmuje 
8) Bronowóki Abtam, PI Wolności 7, sę: EA m: 31) Rotenberg F., ul. Jakóba 5, meble i zegar. ul. MONIUSZKI 1. 
9) Cahn i lzbicki, Nowomiejska 20. 70 sztuk płótna 32) Rozenblat Berek, Cegielniana 51, meble. YA 
10) Cuki Hinda pachi kędy DRU, 4 papy | 33) Stasiak Paweł, Brzezińska 95, 800 butelek wódki, - 
eardrńki. fr Rar 3) kę Zgierska 5, mąka pszenna, szproty, 34) Winter H. B., Nowomiejska 27, papierosy i tytoń. ż 
11) Cwiling M B INowokiesk: 4, koronki i guma 35) Woliński Wacław, Drewnowska 59, meble, lodownia i waga. — Tanio, bo w mieszkaniu prywatnem 
12) Gayer Bracia Zwierska gg ati bl BA S9 1 36] Zaks Naftali, Aleksandryjska 20, mąka i meble. FUTRA wszelkiego rodzaju w su 
13) Fein Sz. i Szka. Aleksandt a ZE, SSE ZEgAT kod „|137) Żytnicki Moszek, Północna 29. Południowa 18, meble. | rowym i gotowym stanie 
tiszcze: guma apreliirowa ZAK greki IR E= zo | Zajęte ruchomości można obejrzeć w dniu sprzedaży na miejscu ii. OPATOWSKI, Nowomiejska nr. 27. 
$ ?: r , , g j ( „ig e i 
14) iks se te Aleksandrowska 111, 30 sztuk manufaktury | ii dnia 4 grudnia 1925 r ka wył: wię Rs: 
i maszyna do pisania. | , , | 
15) Goldstein J. L., Zgierska 11, fasola, groch polny i kasza. „ 18141—1 NACZELNIK URZĘDU: 
16) Grinstein. J. A., Matejki 4, 2 kasy ogniotrwałe, 30 sk. przędzy. | (7) A. Jasiński. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia drobne liczą Się po 10 

groszy za wyraz. Pierwszy wyraz 

liczy się podwójnie, Najmniejsze 
ogłoszenie 50 groszy. 


- Ogłoszenia dla ed. jęki pracy, 
bez wa na ilość wyrazów, 
kosztują 75 groszy, dla otiarujących 

1 zł. 50 groszy 


ZAGUBIONE DOKUMENTY 


PECHOWICZ ZOSIA 
zgubiła dowód osobisty, wydany w Łodzi. 
9089—3-2 


NAUKA i WYCHOWANIE 


TEACHER OF ENGLISH 


GIVES ENGLISH LESSONS INFORMATIONS 
6—8 PIOTRKOWSKA 84 m. 14. 9058-4-7 


STUDENT, 


MASZYNĘ 
długoletni korepetytor udziela lekcji. Godzina 1 | 


swefrową sprzedam, Aleksandrowska 42, Bielska, 
2148—1-k 


LOKALE, MIESZKANIA 
PRZY INTELIGENTNEJ WDOWIE (izrl.) 


| jest do oddania pokój wraz z utrzymaniem dla 


Í 


8 s , | i ienki. iek iona. 
DONIESIENIA ROZ3AITE | Zgłoszenia: Wólczańska 62, m. 13 0d 2-4 po poł 


MATRYMONJALNE 9139—2-m JÓZEF ŻURAŃSKI 


młody człowiek, obywatel, lat 28, katolik, handlo- | 


ulica Spacerowa nr. 51, Stoki. Zgubił. legitymację 
złoty, Oferty sub, „Rutyna”, 9146—2-n | wiec, zawrze znajomość z panną do lat 23 ze | OD ZARAZ zapomogową nr. 6259, wydaną w m. Łodzi. 
skromnym posagiem, pożądane władanie niemiec- | do wynajęcia 1 pokój umeblowany z utrzymaniem 9140—1-2 
SPRZ Ji "AZ ź N UP 40 kim. Na anonimy nie odpowiadam. Dyskrecja za- (przy rodzinie). Wiadomość: ul. Orla nr. 10 m. 1, 
„l, 11% Ł pewniona Oferty sub „Skromnv”, 9137—1-d Klinsier, 9145—1-m : 
A. A. KUPUJĘ = | GIEŁDA PRACY 


50 GROSZY | 
manicure, Sienkiewicza 67 m. 17, od 10—1 i od 
3 do 8. 9144—1-d 


dywany, futra, garderobe, oraz maszyny do szy- 
cia. Płace najlepiej. Łaźnik 6-go Sierpnia (Bene- 
dykta) 28, m. 13 parter, 


BYLE ZARAZ 
sprzedam łóżka, szafy, stól. krzesła kredens. 5to- 
mane. leżanke. Radwańska 17, m. 3, 9116-3 k 
ORSAPECE7 7. PIEPRZ AT |. TKA R O Z 


Redaktor i wydawca: Marceli Sachs, 


AKADEMIK 
udziela lekcji po cenach przystępnych. Wiadomośći 
Sienkiewicza 52 m. 24 między 2—4-tą. 9143—1 


POTRZEBNY 
| od zaraz zdolny fryzjer damski, Wiad.: p. Kowal- 
9138—1-h ' ski, Sienkiewicza nr. 18. 8662 


"TERESY HANDLOWE 
SPRZEDAM 


gospodarstwo 10-morgowe z zabudowaniem. Jeden 
kilometr ad Rudy Pabjanieckiej, cena przystępna. 
Zgłaszać się od godz, 5 do 8, ulica Senatorska 15 | 
m 19, 


9061-5-k 


SZCZENIĘTA 
wilki czystej rasy do oddania; Piotrkowska 86, po- 
przeczna oficyna, III p 9149—2-d 
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